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Cały naród polski 
pochylił głowy .nąd trumną 

Bolesl,awa Bieruta 
ku . . Socjallltycznyeb · . Republik 
Radzieckich. ' 
Następnie - członkowie Ko­

mitetu Centralnego PZPR, mi­
nistrowie, sekretarze komite­
tów ' wojewódzkich PZPR, 
członkowie władz naczelnych 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludo·wego i Stronnlc!wa De-

Przem6wlenie członka Biura ,Polilyczne!oKC PZPR , 
prżewldniczącel8 Rady Państwa Aleksandra Zawadzk:ie.l· 
. WYlloszone na z2romadz8niu żałobnym w Warszawie, . 

, 
Towarzysze, obywatele miasta W.arsza- nasza Polska Ludowa, której powstaniu, ' 

wy, bracia i siostry w całym kraju! rozwojowi i krzepnięciu tyle of~arneg()' . 
W imieniu Komitetu Centralnego Pol- wysiłku poświęcił, żyje w zwycięskim po-' 

skiej..Zjednoczonej Partii Robotniczej, Ra~ chodzie przez glob ziemski nasza wielka 
dy Państwa i Rządu Polskiej ,Rzeczypospo- idea socjalizmu, której tak gorącY!ll bo,: 
litej Ludowej otwieram żałobne zgroma- jawnikiem był Bolesław Bie~ut. . , I ' 

dzeńie .ludu Warszawy z udziałem dełe- · Totei wszędzie słowom smutku i ; iahi: 
gacji wszystkich województw. towarzyszą nam myśli i słowa przyrzeczel. 

W ostatnią swą drogę wyruszyli Bole- nis: "Strzec jak zrenicy oka zdobyczy ludu' 
sław Bierut, wielki i oddany syn swego polskiego, umacniać wszechstronnie uko":: 
narodu. Odprowadza Go w bezmiernym chaną Ojczyznę - Polskę , Lu~ówą, praco­
żalu cały lud i mJłodziei ukochanej przez wać jeszc'ze lepiej i wydatniej dla szyb.­
Niego Warszawy, odprowadza serdeczną szej poprawy warunków materialnego "I , 
myślą i uczuciem jak kraj długi i szeroki kulturalnego bytu mas pracujących na-' 
cały naród pobki skupiony we ' Froncie szego kraju, pogłębiać przyjaźń naszego ' 
Narodowym. W sercach milionów Pola- narodu z narodami Związku Socjalistycz .. , 
ków, w sercach młodzieży i dziatwy pol- nych Republik Radzieckich, Chińskiej Re,-, 
skiej Boles\aw Bierut zapisał się zgłoska- publi,ki Ludowej, z wszystkimi krajami 
mi znaczonymi gorącym biciem własnego demokracji ludowej, z wszystkimi pragn,­
serca, patriotycznym czynem całego swe- cymi pokoju narodami świata". . e 

go życia. Umarł Bolesław Bierut, lecz pam;ięćo.' , 
Umarł Bolesław Bierut, ale żyje zwarta Nim pozostanie w naszych sercach na 

jak monołit nasza partia, PołskaZjedno- 7.awsze. 
czona Partia Robotnicza, której był czo- Wieczna chwała pamięci naszego dro­
łowym dzia'aczem l przywódcą, żyje i giego Towarzysza i przyjaci1!la Towa­
mnoży swe siły i swe znaczenie w świecie rzysza Bolesława Bieruta! 

. WARSZAWA (PAP), Setld 
tysiecy miMzkańców Warsza­
WY. przedstawiciele WSZYlt­
kich zipm Polski. delegacje z 
zagranicy w7Jety 16 bm. u­
dZiał w uroczystośli!;\ch 'lw.ią­
~anych z pogrzebem I Sekre­
tarza KC PZPR Bolesława 
Bieruta. Zgromadzeni wzdłuz 
ulie. którymi przecią,gnął kon 
dukt pogrzebowy, ziobrani na 
wi'elkim u:romadzen:u żałob­
Ilym I na Cmentarzu Wojs,ko­
wym na Powązkach oddaI1 
hołd ,pamieci wiełklego syna 
Iłarodu I>0lskiego, c7,olowego 
bojownika o spr8\'(e klasy ro-

Ida oddziałY w,o,Jska. r6bych 
l'odza,iów broni -- za nimlezo 
łowy ' oddział polskiej 'klasy rll 
botńiczt'j - /Córnlcy'b,scy · w 
clarnych Kalowych ' mundu­
rach. Tuż przed zaprzężoną, w 
czwórke karych koni lawetą, nie 
!'olone la najwYżlIZe odznacze­
nJa Bolesława Bieruta: Order 
.. Budowniczych Pol~kl l.udo­
wej", Krzyż Grunwaldu I Kła 
.y I ·inne. 

mokratycznego oraz orgjmiza- '---_________________ ~ __________________ ...;.,.___,.-J 

botnicze.i. ' 
Ostatnia warte honorową 

DfZY trumnie ze zwłokami Bo­
lesława Bieruta peh1111 ila:lbli7. 
si w~półpra('Qwnicy ZmaJieKo 
..:- członkowie Biura Politycz­
I~ego' i Sekretariatu KG PZPR. 
, .. GÓdż. : 10 rano. , Sekretarże 
kowtehhv wo,fewódzkich iJar­
tn · wyno.,... na ramioniich 
t,rumnę. Od wrÓtgmacbu KC 
PŻPR do sto.Ją·ce.J na dziedziń­cu , l~weiy· armatnle.i okryteJ 
~j,enla i c"zernia - !lzpa­
Jer ~enerałów WO,iska Polskie 
to, ' Ro7.1ega ,ią sie dźwięki mar 
!!za i;ałl)b"c~o Chopina. Zebra 
nrDa d:r.iedzińcu i przed jptla,­
chero odkrywają głowy. Gene 
rałowie ustawiają. tntmne na 
lawecie I okrywaj~ ,lą sz:bnda 
rem o barwach naTodowych. 
Na sztandarze - wlą,zanka 
czerwonych 2'oździków. 

Kondukt rusza. Na .jego eZI! 
le poczet ' s-ltandarowy Komite 
tu Centralnego P~lskiej Z.ied­
n!)CzoneJ Partii Robotniczej. 
Dalej sztandary stronnictw po 
litycznych I organizacji ,połe­
cznych. sztandary komitetów 
wojewódzkich PZPR. setki "'de 
le2'3e,;1 z wieńcami - od ro­
dziny. od Komitetu Centralne 
1{0 PZPR. Rady Państwa, Rzą­
dll, Sejmu. Wo.fsl.a Polskiego, 
ild lag-raniclnych partii komu 
nisbczn:vch I robotniczych, od 
'l:iJóg robotniczych I PrBccwnl 
ków ~'''rszawskich fabryk I In 
słytucji. 

Za trumna - na;Jbliższlł ro­
dzina Zmarłego, po czym ćzłon 
kowie Biura Politycznego . KC 
PZPR: Jakub Bermlin, J61ef 
Cyrankiewicz. \\-ladvslaw Dwo 
rakows,ki. Franciszelt Jóźwiak­
Witold. FranClszekl\'Iazur. Hi­
lary Minc. Z'enon Nowak. Ed­
ward Ochab. Konstanty Ro­
kossowski, Roman Z!lmbrow­
ski. Aleksander Zawadzki. za­
~pcy członków- ,Biura , POmy 
cznego KC PZJ"it:HiJary 
C~dchow.kl l Ąct~tkQątlld; 
sekret'aR.e.- KC P-ZPR: Wtedy-, 
!oJawMatwin i JefZY_ Moraw .... 
ski. . _- ;, 
Wśród członków Biura poli-~ 

t.yc~nego ;KC PZPR poslę,pujll 
za - tru'mną: ozlonek Prezyditiin 
Rady Najwyźne.j ZSRR I: se­
kretarz Komitetu Cent,raJnego 
l{omlinistycznej Partii Związ­
ku RadzieCkiego Nikita 
ChrulZczow oraz członek se­
kretariatu Komitetu Central­
nego Komunistycznej Parlii 
Chin, zastępca przewodniczą­
(;ego Chińskiej Republiki Lu­
dowej - marsza lek Czu Teh. 

Idą eZlonko",ie Rady pań­
sh"a i wiceprezesi Rady ~Ii­
niltrÓw, 

W kondukcie żalo·bnym kro­
czą. delegacje zagraniczne, 
przybyle na uroczystości po­
grzebowe ., z Ałbanii, Anglii, 
Austrii, Belgii. Bułgarii; Chin, 
Czechosłowacji, Danii. · Finłan­
cHi, Francji, HbzpaniL Holan­
dii, Izraela. JugOSławii, Kana­
ery. Libanu. Luk~emburga. 
Móngolii, Niemiec, Norwegii, 
Rumunii. Svrii, Szwajcarll, 
Szwecji, Węgier, Włoch, Związ 

cjl spolecznych, 'weterani ' ru~ 
chu robotniczego. 

Widzimy w kortdukcie sze­
rów I attaches . wojskowych 
lizcreg-u przedstawicif!łstw dy­
IJlomatycznych akredytowa­
nych w WarszawIe. 

W dłulI'ich szeregach - dzla; 
lacze ·Frontil Naro·dowego oraz 

,Wartę honorową pP.lni radziecka delegacja rządowa z przewo'dnicz/lcymdelevacji I 51'-

Jcretarzem KC KPZR N, S. Chmszczowem. CAl" - fot. Tymiński' 

Na Placu J, Stalina podcza" zgromadunta Żalobnego. CAF - fot Grzęda. 

rzadowej - Nikita Chrusz~ 
czow, a nastepnie - członek 
sekretariatu KC KPCh, whle­
orzewodniczac:v Chińskiej Re­
publiki Ludowej. przewodnl­
czaCy delegac.ii Chińskiej Ite­
publiki Ludowd - mat­
s.załek Czu Teh. 

najwybitniejsi przedsta",lcie~ 
le pobkiego ""iata nauki i 
kultury, generalicja, ezołowl 
przodownicy pracy, delegacje, 
które przybyły ze wszystkich 
IItron kraju. 

Konduktprzeehodzi Aleja­
mi . Jerozolim.kimi na Plac 
stalina, gdzie odbędzie lIie 
wlełkie zgromadzenie żałobne. 
Wzdłuż ęłównej uterii stolicy 
wielotysięczne tłumy \V mil­
czeniu chyh\ głowy przed 
trumną, przed zwłokami Tego, 
z którego imieniem wiąże aię 
tak wiele osiągnic:ć Polski Lu­
dowej. 
Ołbrzymi plae zapełniają 

niezliczone rzesze. Nad mo­
rzem glów łopocą na wietrze 
przepasane czernią , ntandary. 

Laweta zatrzymu,je się na 
środku placu. Generałowie 
podejmują. trumnę na ramio-
na ·i u~tawia,ia na wznoszą­
cy"m sienaprzeciw trybuny 
honorowej katafal,ku (Jkryty.m 
czerwienia. 

Na Irybune honorowa w!te­
pu.le rodzina Bolrsława Bie­
ruta. członkowie Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC 
PŻPR. przewodniczacy I człon 
I~owie przybył~'ch na urocz:"·­
sŁości pogrzebowe delcj!;ac,ii 
7.ananicznych. w:vbitnl drJa­
łacze państwowi I społeczni: 

Jest 2'odz. 11. Nad miastem 
rozłerra sie przecia~łv dos ~y­
ren fabryczn:vch; W tym sa­
mym momencie także I wca­
hm kra;;u dOił syren obwie­
szcza ludziom pracy miast I. 
~nł : chwile skupienia I cISZY 

dla uczczenla pamięCi Bole-
51awa Bieruta. 

Rozpoczyna .ie wiełkIe uro 
madunie żałobne ludu War­
szawy z udmalem dełegac.ii 
wszYltklch . wo.fewództw na-
5ZeR'O , kraJu. Orkiestra &'fa 
.. MletJzYnarodówke" • 

Zl'romadzerue otwirra czło- . 
nek Biura Polihcznel(o KC 
PZPR przewodniczacy Radl' 
Państwa - A. Zawadzki. 

Nastepnie przemówienie WY 
dasza czlonek Biura PoJlbcz­
nuo · KC ' PZPR 'orezes -Rady 
Ministrów - J. Cyra.riklewicz. 
W dehoklm milczeniu i sku­
pieniu słuchają, zebrane rzesze 
słów poświeconych pamiecl 
wlelkielto syna narodu pol­
skiegO'. 

Pru mawia ezłonek Prezy­
.dium Orrólno"olskiuo Komi­
tetu Frontu Narodowego. 7.a­
!tępca przewodniczącego Ra-
dy Państwa S. llma,r. 

W imieniu 'KPZR I rządu 
radzieckicIto w:yj:lasza orze­
mówienie człont'.k Prezydium 
Rad:v Na,iwy7.s'1,t'.ł ZSRR, I se­
kretarz KC KPZR. przewod­
nic~za~y radzieckieJ delegacji 

W Imlenl u dele/Cacjł Al .. 
banii. Bułs:arli.Cetiho-
słowac.ii. Koreańskiej 'lle-
IlU bliki Ludowo Demo-
kratycznej. Mongolii. Niemłee 
kiej ' Republiki Demokratyez~ 
nd. Rumunii l Weder 9~e­
mawia I sekretarz KC Komu­
nishczneJ Partii CzeehClSlo­
wacji - Antonin Novotny, 1'0 
czym w imieniu . Zwlazku Ko­
munistów Jugosławii dOI za­
biera członek sekretariatu KC 
ZKJ. wlceprzewo~nJe~e" 
Zwłazkowe,i Rady Wykonaw­
czeJ - Svetozar Vukmano-
wic -'- Tempo. 

Nastepnym mówca ,fest Ile­
krelarz Komitetu Ctntralnegn 
Francu~klej Partii Knmuni.ty 
czne.i - JlIcques DuciolI. Pru 
luawia on w Imieniu del~.dł 

(Ciąg dalnll na rtT. Z) 

Przem6wienia 
wyglaszone W czasie ar.czystoścl 

żalobnych 
podajem» na stronie J, 4 i 5 
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Cały naród polski 
pochylił głowy nad trumną 

Bolesława Bieruta 
(Ci(łg dalszy ze str. 1) 

)H'I'Ybyłyeb I Anglii, Au.trU, 
lIe1rU. Danii. FinlandII, Fran­
~jf, BiszpanJi. Holandii. h:rse­
la. Kanady. Luksemburga. Nie 
miee zachodnich. NOl'Wfgli. S.v 
rll I Libanu. Szwajcarii. SzwC! 
c,tl. Włoch. 

Aozbrzmiewa polski Hymn 
Narodowy. 
. przy dźwiekach mars!a h­
łohnego genera)owie znoszą. 7: 

" .. tala.Jku t.rumne ze zwłokami 
~()I1esł.wa Bieruta I ustawiaj" 
Ja na lawecie armatniej. 

• DOChodzi l'odzlna 12.30. Kon 
dukt rusza z Placu Stalina I 
wchodzi w zwarty ilum ludZI 
na ulicy Marszałkowskie.!. Wn 
k6ł tyslą.ce, dziesiatkI tysięcy 
'łów. 
Ozoło konduktu ml.ia juź 0-

rród Saski. kiedy Plac Stall­
'ił .. ópuszcza laweta z trumna 
I Sekretarz& KC PZPR. l\f~ż­
cżyżnl obnaża.fą. dowy. wiele 
kGbiet Dłacze. W marcowym 
.łońcu w Dowdne.1 dosto.łnd 
ci5zY Tllwarz:vsz Tomasz Ildby 
wa swa. ostatnia dro .. e pnl'Z 
miasto. które tak bardzo ko­
eltał. 

Za trumna kroczy rodzina 
ZlIlarleJ:'o. c7.łonl~owle Biur ... 
PdIłtycznell'o KC PZPR. delc­
.,cJe zagraniczne. dzIałacze 
J)aDatwowl i DartY.lnl, dyplo­
mUi, pl'7.edstawiclele organl, 
zaeJl politycznych I SpOłecz­
nych, generalicja, delegacje 
• calego kraju. Za nimi 
M konduktu włą.c1aJą. slp, 
tylią.ce deleltacJt warszaw-
Iklch dzielnie I zakładów 
pracy. które przybyły na z,r" 
madzenie żałobne n8, Placu St& 
lina. Wyda.fe sle. że kondukt 
nie ma końca. 

Au Po ra.z rozlega. sle lo!!­
kf!t werbli. z Moła. konduktu 
&łycha/! mla.rowY krok oddzla.­
łów wO.łskowych. Dobiega 

dźwiek dzwonów "kościołów 
wa.ruaweklch. 

Plac DzierŻyńsklel'o. NIekoń 
C'l:Ące ~d" tłumy. Laweta. z 
trumna Bolc~ława Bieruta mI­
Ja pomnik wil'llklego rewolu~ 
c.joni~t.~·. Domy p!'Z'Ystrojone 
czerwon:vml I biało-czerwony­
mi flagami. przepasanymi krt 
pą. Przl'o trumną I 8e'ucta·U;\ 
liC PZPR chyla sic dziulą.tkl 
!!ztandarów oruni:zacjl part~j 
nych. ZMP-ow~Jdch I zwią.zko 
w;\'· "h. Ho.łd oddają. robotnIcy 
FSO. tramwa.iarze z Woli. pra 
cewnicy drukarni im. Rewolu 
c.li Paźdzlt'rnlkowe.f. I>1I.('III1'l'la­
ni war~!awl!k1eh fl"ll"dlł. Wszp, 
dz!e t:v~lace Judzi. Powoli kon 
dukt mUa ulice: Nowot.ki, wła 
nukt I v,Uce Mickiewicza na 
Zollhol'7.lt. Orkl!'!ltra. na mar­
lua ~ałohnell'o Chopin:.. 

I tak jak ws~~dz!'!! na twa~ 
rzach maluje si-: głęboka JI4I­
waga. W oC7.ach Jzv. Cała War 
szawa żel\'na ukochanego gM­
pod:Hza. 

Dochodzi godz. 14.30. Już 
dwie godziny trwa. przemarsz 
konduktu w nieprzerwanym 
szpalerze sekk tysięcy miesz­
kańców stolicy i ludzi przyby­
łYch z najooł~gJejszyeh za.kąt­
ków kraju. Laweta z trumną, 
Bolesława Bieruta mija. słone­
CZIU domy osiedla WSM-u 
przy ul. Krasińskiego. Powoll 
hlobny poehód 'lbll:ta się do 
bram Cmentarza WojskowefO 
na Powązkach. 

U wrót cmenta.rnych trumnę 
biorą na ranliona ezłonkowie 
Biura Politycznego KC PZPR. 
Po obu stronach alti wiodl\eeJ 
do grobowca zutygły w bez­
ruchu 87-palery olIcerów WoJ­
ska POlSkiego. W łagoonym 
słońcu pnedwlolinJa - bezlist 
ne druwa, Bztandary. kir 
kwiaty I - morze odkrytyeh 
'łów... W urocZ)'l!tej chlzy api 

to"" 11'101 tl'fłb. MarII łałob1\Y 
ChGpina, 

Ostre slowa kOllleńtly - kom 
panla honom",. prezentuje 
broń. 

przy BZerokich kamiennych 
stopniach sarkofa.&'u stanell 
obok rOdziny Zma.rlelto i ozo­
lltwyeh d1lalaeirY partyjnych, 
Daństwowych I RDołecznycJt ci 
WSzYIICY. którzy Drzybyll I 
kilkudzil.'.sieciu krajÓW. by po­
!t'l!'naćBal~sława Bieruta. 

Trumna złożona zoda.le 
przed otw8.l·tym &'!'Obowcem. 
Rozlega ale hymn narodOWY. a 
na!ltepnle IJlowa ostatniell'o 
już J)ożegnanla. Przemawia 
c":łonek Biura PolHycznero 
KC PZPR Edward Ochab. 

Pruc4dy ltrzmot dział 
miesza się z jękiem syren, F. 

lIu~h:vml salwami komuanll 
honoroweJ. Podol! lch nie, le 
wiosenny \\'ia·łr n&ci Warsza­
wę, nad całą· okrył'l blobą 

Polske. Tl'umne ujmu.la f{ene­
rałowie WoJska Polekiu·o -
za chwile suoczYwa w kryp· 
cle .-robowca. 

SkamleniaJe z bółu twa­
rze. Plyna, łzy. 
Ciszę przerywają zwycięs­

kie tony MiedZynarodówki. 
Prostu",. sle l!chylone bólem 
postacie. Idea. które.i at do 
oltatnlero tchnieni. ofiarnJe 
słubł Bolesław Bierut. Jest 
w Dolsklch s~rcaeh nieśmIer­
tel.na, Wieflce. a obck nich 

skromne wl~za,nki. ściel", się 

kobiercem kwiatów na PłY­
tach grobowca. Składają je 
deleKacJt. skłaiła Je lud 
Warszawy. Od tłUJIlU raz po 
ra.z odrywaj~ 'się PO,jt'o:!;ync:r.o 
ludzie by złot:v6 kwla·t.y I zie­
leń. 

Zapada wczesny zmrok. 
Pbt sarkołam nlewida6 :Już 
spod .-rubero całunu wieńców. 
• kSftze napbwaJa wclaż 
nowe I nowe. 

Społeczeństwo woj. rzeszowskiego 
z gł~bokłm bólem żegnało 

Towarzysza Bolesława Bieruta 
W dnia wllzorajszYlt1, w dniu pornebu Towarzysza Bienlta 

całe społeczeństwo naszego wojewódZtwa oddało hołd uko­
chanemu przez wszy!Jtkich człowiekowi. 

Sala kolumnowa KW PZPR. W rzeszowskiE i parowozow-
Na ścianie olbrzymi portret ni wókół S/lcśników ra<liowych 
gorącego patriOty, ukochanego l;ebrała sle cała uło.'(ó. W głę 
syna narodu polskiego - To- bokim milczeniu słuchano es­
warzysza Bolesława Bieruta. tatnich ooże~alnych przem6-
Po bC'kach czerwone i bialo- w1eń. W hall cbróbk; mecha· 
czerwone flagi spowite kirem. nicznel ucichł 57.um tokarek. 
Kwiaty. W sali panuje pól- M.iody tokarz - Tadeusz H!łŚ­
mrok. Kilka reflektorów rzuca ke wylączył swoją tokarkę. -
snop świ:l.tla na portret Towa- Twari jego. ma skupio­
rzysza Boleslawa Bieruta. War ny wyraz. Smutna to chwila. 

Na zdjęciu: Liczne delega.cjl' % Rzeszowa ł % ca/ego. woje­
wództwa przed gmachem Komitetu Wojewódzkiego PZPR. 

ta honorowa. Stoją tow. tow.: Tuż obok stola tokarze - Emil 
Białkowskl, ZImon, Kanarek - Ajench, Marla.n Hołota, Kazi­
sekretarze KW PZPR oraz Ry- mierz Sitarz. Jan Palczewskl. 
ba, Goleń, Cader i Inni dziala- Tl'dcusz Wiśniewski. Stoią rc­
cz~ polityczni i społeczni na- b'licy z sąsiednich warszta­
szego wojeWÓdztwa. {ów na,praw - August Suchy. 

Przed gmachem KW delega- Zb:Jt'I1Jllw Patros. Tadeusz 
cje z wieńcami. Twarze smut- PrzewrockI. Leo-n Głowiak 
ne, poważne. W skupieniu i wielu. wielu Innych. 

lzami. Odszedł od nas Te1S, 
kt6ry tak gorące kochał mło­
dzież. Opuścil nas Ten, które­
go mJc.rizież danyla wielk_ 
miłOŚCią· 

Kr.ystyna Mt;(irala, uczenni­
ca klasy XI mówi e tym jak 
w czer,ycu 1952 roku widziała 
To.warzysza B:eruta w War­
szawie podczas spotkania kie­
rewników partii 1 rządu z 
przo.downikami nauki i praoy 
społecznej. Tewarzysz Bierut 
rozmawiał z każdym chłopa­

kiem czy dz l ewczyną tak 
szczerze i tak bezpośredr.ie. 
Wypytywał o plany nil przysz 
łoić. tyczył owo.cnych wyni­
ków w nauce dla dobra Pol­
ski. 

Godzina 11. Z radioedbiorni­
ka płyną do.nośne głosy sy­
ren. Cisza. Dz,iewczęta prężą 

się na baczność. Na schodach 
starsza już nauczycielka ocie­
ra Izy. Ale dzisiaj tych łez 

nikt się nie wstydzi. 

Godzina 11. Na .głównei uli­
cv Rzeszowa. ul ic" 3 Maj a. 
tak jak l nil W8zvstldch uli­
each .{ tillczkach. w zakładach 
pracy' i szkołach w całym 

kraju, przechodn:e zamarli w 
bem'Uchu. Kobieta ci~ąca na 
8aJ'l,kach malą d21iewczynkę 

przystaneła na środku iezdni. 
Meże trzyl.etnia dziewczyn 
,ka przysta,nęła ebclk mat-

wielkiej ciszy składają wieńce 
przed portretem Zmarlego. Idą 
powol! delegacje pracowników 
PKP, młodzieży szkolnej, PKS, 
biur I urzęd6w. Przedstawicie­
le Wtijs:ka Polskiego salutujl\. 
Ze~.J,ll~$ll;jlą.nego l taslużo-

O· .::. ta.tn -. a~ .. ·dr· .. O.:. 'gfi:'- ~~~;~~~~~.~:;rJi.~·d':l:: 
" . ' . gaci robotillków rzMzow~k1ch 

fabryk, idą pracownicy umy-
!Iłowi, nauczyciele, kobiety, 
młodzież, Idą harcerze. Małe 
dlieci rzucają wiązanki kwia­
tów. Sala przepełniona zapa­
chem Świeżej jedliny ! kwia­
tów. Zmieniaj" si~ warty ho­
norowe. 

Par(')wozowe syreny z2mH­
kły. Cisza. 'fylko z glośników 
radioW:<Tch ph-ną słowa prze­
m6w:eń poże,2;na:nych. Przez 
ca~y czas trwania z.~romadze~ 
nia ·ża~(>p.neg.o na Placu Stali ~ 
ni wWar~zawie kol~jarże rze 
sżowskleJ p ·at!owozownl· slu-' 
chali audycii. 

• • • 

k!. N~e p)'tała o nic. Sze­

roko rozwartymi oczami roz­
g:ladala s'~ tylko wokół sie­
bie. Obok na chodniku prz:v­
stan-ały w skupieniu trzy 
w:iej~k;e kobiety. za nimi sta­
ruszka z tl()l:ba wypchana za­
kupami. Prace przy wyładun­
ku we.gla Drzerwali pracow­
niCY przedsiebiorstwa tran­
$l>oo:tewego. 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 

Nad'Chodził trzeci dl!eń. a 
d., trumnv Bc:les!awa Bip:l'uta 
weiltż płyneła nie,przel'Wsna 
rzeka lu<lzl. Nie gaśnie świa­
tło w aabinecle, w którym t y-

dzln rannych na placu im. 
Stalina ! wzdłuż tra~y. którą 
przechodzić bedzie żało.bny po 
chód. 

Rzeszowska delegacja usta-

Dtt~gacja województwa rzeszowskiego. na ulicach Warszawy. 

le .pract')wltych dni i nocy spę- wia sie na dziedzińcu KC, 
azU To.WarZYSz Tcmasz. 16 ;l;dzie wkrótce nast~pi wypro­
marca. godz. 4 nad ranem. Do wadzenie zw!ctk. Godzina 10. 
.(machu KC w dalszym cią- Rezbrmniewa.ią dżwieki mar­
~u P<Xlchodzi kilometrewa sza żalobnego Chopina. Trum­
kOlejka ludzi. Idą deie<gacje z na ze zwłokami Bolesła:wa 
:R!e5zowa. Lublina. OpoI:!, 01- Bieruta oouszcza J;tmach KC 
IIztYn!I. z całej Polski. Przed na ramionach najbliższych 
trumna przechodza robetnicy. przyj ac!ół i w&półpracownl­
chłopi. . mIedziEŻ. kebiety. ków. Towarzysze ebnazają glo 
Wśród nich widze tewarzysza wy. Patrze na Stanisława 
Józ~fa Opil'ko. działac.:zlI kcmu Drop.ke. Jana Zolnierczy·k~. Ja 
l'lis1;ycznel'(o. orJ;t~nizatora par- 'na Ka.pałę. zahartowanych w 
tyjnego KC PZPR w WSK Rze belach komunistów. lani nie 
nów. moe;ą pewstrzymać się od 

• • .. 
Od rana panuje na ulicach 

Warszawy bardzo ożywi<my 
ruch. Dęle~ac.ie z pocztami 
szta·ndarowYmi. z wieńcami 
%(!.ażaja do ~achll Komitetu 
Centralne,&!o. Całe grupy ludzi 
ustawiają sie ed wczesnych go 

wzruszenia. 

Trumna spoczeła na lawecie. 
Ruszył kondukt pogrzebowy. 

Godzina 11. Cała Warsza­
wa. cała Pelska oddaje w ci­
sZY ostlltni hold Zmarłemu. 
Na Placu setki' tysi~y rudzI. 

Na wszystkich przyległy(~h u­
licach. na dachach domów, 
wśród lu6w rusztowań. w ok­
nach. na drzewacb. waz~zie 
ludzie. ludzie. ludzie. 

RozpOC'Zyna , sil: u.roczyste 
1)gr{)madZ~llie taJobrle ludu 
Wa·razawy I wszystkICh przy­
byłych' na uroczystM<: pogrze-
bowĄ.. . 

Wszyscy! uwsgą w głę.bo­
ilci~j zadumie wsłuchują sil: w 
gł·osy przemawiających na zgro 
madzeniu żałobnym. 

KOIt'ld'Ukt żalGbny ru~a Mo 
Powązki. PrzebywlI ostatnią 
drog\'l uHcami ukochanej War­
uawy jej pierwszy obywatel 
BOIIesłs.w BiM'llt. Wśród nie. 
kończą-cego IiI: szpaleru pr7A!­
chodzi wielotYl>iE:c:my kon­
dukt. Nielltrudzone Iq tytń wie­
logoOdzinnym marazem d%ieci, 
nie okazują zmęczeni.a kobie­
ty. niestI'U(jzeni .ą - talk: ja,k 
w drugoletniej walu - stlld"zy 
komuntiśc!. Kondukt m,Hża si~ 
do omentana. Powązki toną 
w czerwien;i okrytej k,irem. U 
stóp sarkOttagu za,ciąg,ajl\ wa:r­
ty oficerowie Dywizji Kościusz 
kowskiej. Wojsko prezentuje 
broń. oI1klestra gra Hymn Na 
rodowy. Bolesława Bieruta ~ 
~a członek Biura Polityczne­
go KC PZPR tow. Edwa,rd 
Ochab. 

Zaw,yły błośnie syreny, 
wybuchły salwy armatnie, or­
kiestra gra Międzynarod6wk~. 
Trumna ze zwlokamd Bol!!!ła­

wa Bieruta spocz-:ła w kryp­
cie sarkofagu. Podchoctz~ ko­
lejne delegacje z wieńcami, 

przechodzą po raz ostatni od­
daJąc hołd Zmarłemu delega­
cje zagraniczne, delegacje po­
Hczi!gólnych województw I 
ludu Warszawy . 

Odszedł ed nu Boresław 
Bierut, ale idea o zwYCi~two. 
której walczył ty~ b~dzie 
\vi ecmie ~ 11a nas I1'lIda obo­
wiązek, stsle Ją rozwijać. 

LUBOM1K IlADI0WSlU. 

. Wielu płacze. Wieńce, moc 
wJ~ńców. Mężczyżni kurczowo 
ściskają \V r~kach czapkI. Ból, 
ogromny żal rysuj~ sl~ na twa­
rzach. Wszy~cy patrzą w sku­
pieniu na portr~t ZmarJego. 
Slą ostatnie pożegnania. 

'" * '" Na dź\vięk syren fabrycz-
nych w mieście .j na dO'l1ośny 
glos <i z won ów na wsi 'starzy 1 
rnłl'>dz.i. robotnicy i chlopi, 
wszyscy którym drogie było 
imię wi.ernegQ syna partII! na 
roch!, 'imię tak żwiązane z lu­
dem pracującym - chW1ilą ci­
szy i wkupienia, z glębo.kim b6 
lem żermall TowaTZysza Bie­
ruta. 

• • • 
Odezwały się .iękliwe syre­

n:vparowozów. Jedna, druga ... 
W parowozowni zamarł ruch. 
I.fa.sz:vniśd OIPuszczali parowo­
zy. robotnicy \vsttzymaU pra-

Pracownicy parowozown! rz~­
~zow3kiej chwilą milcZI'ni4 
czczą pamięć Towarzysza Bie­
ruta. 
ce. Gl ośni'k I radiowe z8lJ)0wle­
działy rozpeczecle transmisjI 
z uroczystości pcgrzebCl'Wych. 
Władysła w Ataman pod'niósł 

b1alo-czerwona ta1blic:llkę 
',jarowo~ stać! Ludzi żbiM"ało 
Bie coraz wi~eJ." 

Długi korytarz ' Zeńskiej 
Szkoły Ogóll1okształcącej TPD 
nr 2 przy ul. Szopena 11. Na 
fro.ntowej ścianie ebitej czerw D 
nYm płótnem spowity k[rem 
portret Towarzysza Bieruta. 
Pełne kWlatów,czerwienl, pro 
porczyków. Obok warta heno­
rawa - przodownice nauki : 
pracy społecznej - Krystyna 
Mt:drala, Zofia Smiałowska. 
Jadwiga Wojnarowlcl! ubrane 
w mundury h!\rcerskie. Apel. 
Jakże inny od ti!go, kt6r,y 
przebiegał codziennie. Jakiś 
llrbczy&t.y a zarazem smutny i 
poważny. 

Przeszło 700 mlodych d7J\ew­
M:ąt ełucha w skupieniu sł6w 
dyrektora szkoly Slanlsła\V& 
Tyskiego I nauczyciela Alek 
Bandra CodeIlG. Na twarzach 
ból, cierpienie. Oczy zachodzą 

Prz~z 3 minuty nie milknal 
dźw;ek fabrycznych syren. 
Ustał ruch UliCZ41Y. pieszy i 
kołOWY. Chwilą skupienia i 
ciszy uc~i11 wszyscy pamięć 
Towarzysza Bolesława Bieruta. 

• * * 
Godzina 11. Mała świ€tlica 

.. AI!my" w Rzeszowie wyr :­
n:cna ludźmi. Stoja z pochYlO­
nymi głowami. gdzieniegdzie 
ze łza·mi w oczach mlcde 
dziewcz~ta w białych fartu­
cha1:h, meżczyźnl i st.arsze ko­
biety. Z dośnl,k~ zawieszone­
>to na Ścianie płynie prz~ią., 
~ły. bolesny :;:ło:s warszawskiej 
syr~ny. W tei chwili naiserde­
c:mitisze uczucia I myśli ze­
branych sa bm. w Wal'Sza­
wie ... przy Jej;(o trumnie ... 

Przemyśl 
O godz. 10 w hall 'sportowej 

w Prz~myślu odbyło SIę zgro­
madZMie talobne, w którym 
wzi~lo udział o.koło 2 tys. osób 
z miasta i pow. przemyskiego. 
Krótkie przemówienie o życiu 
i działalności Towarzys~ Bole_ 
• ława BIeruta wygł09ił I sekre­
tarż KM PZPR to.w. E. Wiś­
ni rtW1Iki. 

Na twarzach zebra·nych tal 
ł Imu~k. Co kilka minut Z'I'llle 
nlały się warty honorowe to'­
nlerzy Wojska PolsJdeg" I spo­
łeczeństwa przed przybrllnym 
kirem portretem Zmarłego. 

Przedstawiciele zakładów pra­
cy I instytucji, młodzież ibt8.r .. 
si skladali U stóp podium wią­
zanki kwiat6w. 

Punktualnie o godz. l1-tf'!j 
na przeciąg 3 minut zamarł na 
ulicach ruch kołowy i pieszy . 
Przerwano prace. Pod uliczny­
mi głośnikami staly tłumy lu­
dzł słuchając transmisji radico~ 
wej z przebi~gu uroczystOŚci 
pogrzebowych w Warszawie. Z 
ogromnym, szczerym żalem te­
gnało spoleczeństwo Przemy­
śla Towarzysza Bieruta. 

lirosno 
Na długo przed wyruszeniem 

konduktu tało'orlego w War­
nawie przy głośniku na rynku 
kro.łnleŃlkllm zebrały 8>lę set­
ki ludrl słuchających spra­
wozdania z urOC'Lystoścl po­
grz~bowych. Kiedy na ratuszu 
miejskim zegar wskazał godzi­
nę 11, nad Kroenem powictrz~ 
przes-zyły dźwi~ki syren fabry 
cznych. Ustał 'W1;zelkJ. ruch. 
Miasto jakby zamarło. Na uli­
cach, w sklepach, halach fabry 
cznyeh ludzi~ zastygli w bez­
ruchu. 

Na dżwi~k syr~ny we wszy­
stkićh oddziałach "Lnianki" '!:8 

trzymano mMzyny. Robotnicy 
przerwali pracę. Każdy stat 
przy swym stan"wisku pracy 
czcząc pamięć Boleslawa Bie­
ruta. 

Setk!! ludzi mimo dokuczli­
wej, prze,dwiooennej pogody 
8taty na rynku słuchając spra­
wóZdania z przebiegu uroczy­
stości pcogrzebowych. 

Nad miastem I okollc~ dłu­
go nie milkłY ud~mia dzwo­
nów. 



str.' 

Zgr.Madzenie żalobne w Warszawie .-
Jeszcze wyżej wZDiesięmy sztandar 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
lttóry nieść wysoko i godnie 

oczył nas Boleslaw Bierul 
Przem.ówienie Józefa C,yrankiewicza 

Trumna Bolesława Bieruta 
m~iona jest dziś poprzez peł­
ne bólu l żalu s€1:ek tysJ;t~cy lu­
dzi, ulice W;rrszawy - na ra­
mionach całego narodu. 

Unieśli ją w górę swymi ra~ 
m:łonaml wszyscy, a są ich mi_ 
liony, którzy swoją pracą { 
walką minionych lat, dźwigali 
świadomą patriotyczną wspór­
odpowiedzialnt>ść w tWOl'zeniu· 
w Polsce pod przewod~m partii 
nowego życia - w budowie 
l1~ej Polski, w budowie Slllr3 
wiedliw'ego ustroja, w odb;u­
dowie Polski z ruin, w budo­
wie siły naszego kraju, we 
wd-elan.ych w żyde marze­
niach patriotów o rO'zkwicie 
nas-zej Ojczyzny. 

Niesiemy dziś wszyscy w ca­
łej Polsce i pozostanie w na­
szych sercach i w naszych u­
mysłach drogje wsp~if'nle 
lat, kiedy był z nami Bolesław 
Bi~rut jako towarzysz i przy­
jaciel, jako działacz rewolu­
cyjny, najbardziej prz.ełomowe 
go półwiecza w życiu narodu 
polski3go. 

Niesiemy Go we w~pomnfe­
niach od czasu gdy jako młody 
robotnik, drukarz z Lublina, 
a potem coraz bardziej dojrza­
Iy rewolucjonist.a - gdy wraz 
z partią rewolucyjną zac7.ą! 
wcielać w lata twardej walki, 
walki z zaborcami, w lata wal 
ki I więziei1 sanacyjnych, w 
strasz.ne dni okupacji hitl.'row. 
skiej. dziejową misję klasy ro­
botniczej. 

Wtedy właśnie w najbardziej 
trudnej godzinie niewoli Bo-Ie­
sław Bierut wraz z partią twa 
rzy podstawy przyszłej Polski 
Ludowej. W Sylwestrową l10Q 

43 roku przewodniczy plt'rw­
szemu zebraniu Krajowej Ha­
dy Narodowej. Po ulicach 
in1a!Jt Polski chodzi jeszcze 
okupant, a w malym mieszka­
niu przy ulicy Twardej Bole­
sław Bierut tworzy pi~rwszl\ 
władzę ludową Rze<:zypospo­
litej. 
Było w tym wydarzeniu pru 

jltCle przez polsk" klasę ro­
botnlcz" sprzymierum" z chło 
parni pracującymi i najlepszą 
cz~ścią inteligencji - prawegO' 
d.zled7.ictwa wszystkich pow­
stań narodowych od kościusz­
k;owskiej insurekcji aż po taj­
ny rząd narodQwy r-::m 63-go. 

rewolucji i postępu, I zara­
zem opartego o prawdziwą pOl 
ską racj~ stanu. 
Miało to być państwo od· 

mienne- całkowide od tej szla­
checkiej Polski, od Polski 
chłopskfej krzywdy, od tej por 
ski, która runęła w koMu 
xvrn stulecia zniweczona ego 
Izmem i sprzedajnością pol· 
ski ej maltnaterii. I miała to 
być Polska inna od tej, którlt 
runęła we wrześniu ]939 roku. 
zaprzepaszczona przez egoIzm, 
s'j)rzedajność i nicość polski oj 
burżuazji i polskiego obszar­
nlctwa. I taka właśnie inna, 
nowa Polska narodzifa się VI 
pamiętnym lipcu 44-go w Ch~f 
mi(t t Lublinie. 

W parę lat potem. po latach 
ogromnego wysiłku całego na­
rodu polskiego, w budowie no 
wei, silnej, uprzemysłowiont:"j 
Polski, mógł Bolesław Birrut 
wyrazić myśli I uczucia całe­
go narodu, gdy mówfI, że mi­
nął i nie wróci nigdy wrzesień 
1939 r., że Polska'przestała byC:: 
krajem slabym i zacofanym 1 
bezbronnym. 

W owych latach Bolesław 
Bi~rut wyprowadzał pferwsią 
władzę Polski Ludowej z pod 
ziemi konspiracji na widownię 
wc-lnego ż:vcia polityc7.nego 
kraju. Staną.ł też na czele pier. 

wszej po wyzwoleniu polskiej 
władzy. I odtąd każdy dzień 
Polski Ludowej kształtowa! si~ 
przy Jego nieodłącznym, twór­
czym współudziale. 
Ażeby to jednak było rnO',:­

liwe. ażeby dokonało się dzip­
lo podźwignięcia naszej Oj­
czyzny, trzeba bylo dziesięcio­
leci nieubłaganej walki pol­
skiej klasy robotniczej, pol­
skich mas pracujących. I trz~­
bił było partii, która by w t;!j 
walce przewodziła Byla taka 
partia, jej rodowód prowadzi 
od Wielkiego .Proletariatu, po­
przez SDKPiL I PPS-lewicę do 
Komunistycznej Partii Polski. 
W jt'j szeregach Bolesław Bie­
rut uczył się rt'wolucji, uczyl 
się walki, uczył się polityld. 
Była to wielka szkoła. bo by­
la to wielka partia. Wpędzona 
w podziemia konspiracj!, prz'·­
śladowana i bezlitośnie gnę­
biona, potrafiła przez 20 lat sta­
wić czoła rodzimej reakcj I i 
skutecznie wespół z jednolito­
frontowymi rlementami PPS. 
pociągając za sobą lewicowych 
ludowców - mobilizować ma­
sy do walki z faszyzmem pol­
sldm I. międzynarodowym. Jeś. 
li, mimo zacieklych prześ~ado­
wań, potraWa trwać i wal­
czyć. to przede wszystkim dla . 

(Cio,g dalszy na ~tr. 4) 

LA*' 

Narody Związku Radzieckiego 
na zaU1sze zacllowają w pamięci 

świetlaną postać Towarzysza. Bieruta 

Przemówienie N. S. Chruszczowa 
DRODZY TOWARZYSZE, 

PRZYJACIELE! 

W imieniu Kom:tetu Cen­
tralne20 Komunistvczne; 
Partii Zwiazku Radzie.ekie>!o, 
Rzadu RadzieckieJ!o i Prez,y­
dium Rady Na i W:vŻS7.ej 
ZSRR. w imieniu cale.r{o na­
red u rz dzieck; e.E!O rad zi Ecka 
dele~acja rzadowa wyraża 
,'!łebokie współczucie narodo­
wi polskiemu z powodu na­
szei wspólne! cleżkiei straty 

zgonu wi€lkie~o syna 
na.rodu polski eg',) , I Sekreta-
rza Komitetu Centralnego 
Polskle.l Zjednoczonei Partii 
Robotnic-ze.i. wvbitne/Zo działa 
cza miedivnarodowef!o ruchu 
komunistvczne.!!o i robotniczp.­
$.0 Towarzysza Bolesława 
Bieruta. 

K()mun!styczna Partia Zwia 
zku Radz:ieckiel!o i cały nar6d 
radziecki dziela wraz z brat­
nim narodem POlsldm /Złe boki 
ból 7. powodu śmierci nasze­
gO Drogiego Towarzysza i 
Przv;ac:ela Bolesława Bieruta. 
który całe swe szlachetne ży­
cie do ostatnielto uderzenta 
~eTca poświecił wielkie! spra­
wie wYzwolenia narodu pol­
skje/Zo z pet niewoli kapitali­
stycznej, sprawie walki o to, 
hv Polska stała sie wolnym I 
niepodległvm. demokratycz­
nym pańs~wem robotnikÓw i 

chłopów. Całą Jego ofia,mą i jest dzisiai mocniejsza nit 
dzdałalno~ć opromienia 1as- ki"!dvkol",iek". 
nym światłEm1 nieśmierteIna Przyjaźń polsko-radziecki 
n~uka marksizmu _ lenin:z- ()piera sie na niewzruszonych 
mu; niewuuszona wierncść !und~mentach wieioletniej 
tej nauce I wysoka prvncv- wspóinej walki narodów na­
pjalność zawsze były /Z!ównv- szych krajów przeciwko 
mti cechami Bolesława Bie- wi>pólnym wrog"m o świetla­
ruta. na przysz!o-ść , o pokój między 
Smierć wYrwała z szere . .;t6w narodamI. o demokrację, o !lO­

Polskiej Zjedn<lczonei Partii c.ializm. 
Robotnicze! wvbitne.go dz:ala- Jesteśmy głęboko pr1.e-kona­
cza politvczne/Zo i meża stanu, . ni. że wiezy serdecz.nej przy­
wybitnE'~o kierownika ludo- jaźni i br~terst\Va miedzy na­
wo _ demckratvc2J1EJ(o pań- rodem radzieckim i narodem 
stwa polskiego. utalentowane polskim. <lla których umocnie­
gO or/Zanizatora budown:c- nia Bolesław Bierut tak wiele 
twa socialistycroe/Zo w brat- uczynił. będą nadal się zacie­
niej Pelsce. wierne/Zo i kon- ~niać dla dobra narodów Pol­
sekwentnuo ucznia wlelkiel(o ski i Związku Had2lieckie?o, 
Lenina. dla dobra wszystkich narod6w 

Bohaterska. rewoluCV.lna krajów socjalizmu. dla dobra 
",'alka wypeł,nila piekne życie pokoju na całym śwIecie. Lu­
Towarzysza Bieruta. Od lat dzie radzieccy uczynla wszyst­
młod~ei1czvch b'erze On ak- ko, ahv stale rozwijała się i 
tywnv udział w ruchu robot- krzepla nierozerwalna PI7.Y­
nicZym i na poczatku lati?2ń polsko-radziecka, wyku­
dwudz'iestvch staie sie wvbit- ta w zacietej walce z faszyz­
nym dz'alaczem Komunistvcz- mem i scementowana krwi!!, 
nei Partii Polski. która orJ(a- wspólnie przelana prze7. żołn!!! 
nizowała i prowadzila ma.sv rzv polskIch i radzieckich. 
pracuiace Polski do walki z , Dzielac wraz z naszymi 
uciskiem kapitalistów i ob- braćmi polskimi ból z powodu' 
8zarn\ków. Ani lata ależkich dotkliwe! straty. ja ·ką ponIeś­
doświadczeń, ani okrutne liśmy. v.ryrażRmv niEz!<1mną 
J)rześladowanie ze strony wro pewność. iż naród polski jesz­
f!.6w. ani aresztowania i wie- ne b?rdzie; zespoli się wokół 
zienie nie 7.łamały Jego zde- swoi e! Polskiej Zied,noc7.o.ne.l · 
cydowania i nieu.gietei woli Part'! Robotniczej lie; Koml. 
\V"Ywalczenia zwvciestwa kla- tetu Centr8lnelto - wypróbo­
sv robotnicZE; I w.nvstkich wanego prz:vw6dcy mas pra­
lud:r.i pracy w Polsce. cu;ącY'ch Polski w ich wake " 
Płomienny patriot.a polski woJne I niezawisłe państwo. tt 

Towarzvsz Bierut był zawsze socializm. . 
peJnym hartu l mestwa komu OfiarnIe służa<: narodowI, 
nista i leninowcem. Wielo- Bolesław Bierut zaskarbił so­
letnie doświadczenie walki re bil' goraca m:łość całego nsro­
woluc:vinel. wnikliwe stu- dupolS'kie!:!:o, serrl'!!cz:1ą miłoM 
diowanie teorii markslzmu- I powszechny sZAcunek mas 
lenhi'i?Jmu sorzyiałv uks7.talto- pracujacvch c,iłe/Z'o Ś" ... daŁa j::l_ 
wanitl sie Towarzysza Bieru- ko ',vY'bi 'tnv crltanizator l bu­
ta iako rewolucionisty wiEI- downiczv Polskiej Rzeczvpos­
kici miary, iako wybitnego p o lit ej Lurlowei. je.KO .il'Xien 1. 
działacza polskie1to : mied.zy- naib;udz l€i :mcn~'ch rlciałaczy 
narooo'we\!o ruchu roootn:cze- mledzv'1;\rodowego ruchu ro-
/ZO, nicstrudzonel:!o boi 0,,",'11 ika bet nicz€lW. . 
o wielka sprawe komunIzmu. 

Narody Zwiazku Radzie<:- Smierć przerwała niestru 

Albowiem w tę ostatnią noc 
roku 43-go naroozHa się no­
wa, wielka koncepcja państwa 
polskiego, pa11stwa ludowego, Na zd1;:Jfu: Wartę honorowq przy trumnie Zmarłego pe{n!q eztonkowłe Biura Polityczne-
państwa związanego z obozem gO KC P7.f'R. CAF - fet. Tymi1/.ski 
~------~~-------------------------

ldego, mMY pra-cuJace całe~o dzoną d7.lałaJnoŚĆ OIi.ezB·oom­
świata na zaw!Jze z.achowa!a nlane!!;o Tow~.rz:vsza Bole~ławl 
w pamięd świetlaną postać Bleruts w chwili. gdy Pols.ka 
To\(Varzvs7.B Bieruta. nigdy Rzec2JpOS'I)olita Ludowa osiag­
n.ie 7.;\POmną Jee" aktywne; neła Zil1?czne sukf'es,Y w budo­
d1J;ałalmlści w polskim i mie- wnktwie gosnodarczym i kul­
dzvnal'odowym ruchu rewol:J- turalnym I gdy pn:ed naro­
cvinym. ogromnei roli. hika d€m polskim powstają nowe 
ode~rał w ulO'UnWwaniu us- możliwości I jeszcze większe 
troiu demokraci! ludowe i ! persoekiv\vv dalszego rozwo­
budownictwa socialist:vczne!!;o lu go~arkl kra.lu i wzrostu 
w Polsce Ludowej, Jego be>z- dobrobytu mas pra(:u.iącvch. 
cenneJ!:O wkładu do dzieła Z ufnością patrzy naród 
shvorzenla i umocn!enl-3 wiel- pol"ki w przyszłość - wraz z 
kie.! wspólnoty kraiów soe,ia- nim. ramIe w ramIe kroczą 

N· · ł · t d I lIk b·· ł Iistvcznvch. mrodv Zwiazku Radzieckiego, le poza Ujemy ru U wys u. a y zwyelęzy a Konsekwentnie! n1ezmlen- f~~~~i:~ic~e~~a~~~ d~~~~~:~ 
k •• rl r t • O· nie wierny zasadom interne- c.iI ludowe.i. postępowi ludzie sprawa po ,OJU 1 pomys nOSCl nasz. eJ . Jczyzny c.looallzmu proletariackle.e:o na c8łvm świecie.' Sprawa, e 

, Towarzysz 'Bierut wiele sH która TowarzYSz B!erut or7ez 

klorreJe Bolesław Bierut oddał całe swe Z'ycl'e poświecił miedzynarodowemu całe życie w:llcw!. jest ni~ · 
ruchowi robotniczemu. biorac zwvcieżona. a1howiem wvr<,ż~ 
czyn·ny · udział w działalności ona ż"wotne interesy mas lu-

Pł'zemówienie S. Jgnara członka PrezydiuIll ~~~i:;~~Od6w~Y~o:~:r~~;~ dOwYch. 
cmel. DRODZY TOWARZYSZE! 

Ogólnopo!skie2'o Komitetu Frontu Narodowego KieruJąc !te bwo1n:vmi in- Wraz z Waml na zawS't.e 
\...7 teresami narodu polS'kiego zaehowamv w naszvch ser-

Ze.E!namy dziś wielkiego sy- wi w soiuszu z Ann!" Radzlee 
na narodu polskiego - prze- ka. Wspólnie przelana krew 
wodniczace.~o Ogólnopolskiego orzeciwko faszystowskim za­
Komitetu FrDnlu Narodoweg~. oorcom związała na zawsze na 

W toku dłu/Z6letnlel walki ród Polski z narodami ZSRR. 
o narodowe I społeczne wy- Z n;;zwiskiem B.ieruta. jako 
zwolenie. oolskle masy ludo- orzedEtawlciela władz państwo 
we wyłoniły socśr6d sleb!e wYch i kolel(ia'l.nego kierow­
wielu wYbitnych prZyWódców. !lictwa partyjne~O'. zwlllzan1 
Ec1esław Bierut tajał wśród 'est najważniejszy okre~ histl) 
nIch czołowe miejsce .isko nie- ni nasze.l(o narodu, kiedy ma­
:Jglety bojownik o niepodle- sy ludowe pod przewodnic­
dość Polski I władze ludu pra twem klas,," ro'ootnlczej prze­
cuiace~o, prawowitego gosp<)- .lelY w swe rece bc~actwa na­
darza kraiu. sze!!;o kraju i za-kłady produk-

Nar6d polski złożył nlez1i- cyjne. .R:o<spodarujllc dla pe­
czone ofiary w walce o nie- , wszechne.t::o dobra ludzi prac v 
podle.~łość. Zachowamy wiecz- I zapewniaiac Polsce godne 
na wdzieczność dla nar<Hlów mleisce wśród innych naro­
redzleck:ch za oomoc, która d'ów. 
1.adecydowała o wyzwoleniu Bolesław Blerut.Jal«! orz:y­
Pols'ki spod okupacji hltlnow wódca partii k·lasy rohctnlczej 
skiei. BolesŁaw Bierut jlllio I p!ltrlota, !!;orąco miłujący 
prezvdent zawIązanej w pod- swój kraj. zrobił wiele dla u­
ziemiu Kraiowe! Raóy Naro- >!runtowa'nia 'Zl!sad soiuszu ro­
dowe.i . stał na czele oatriotycz: :'otnlczo-chłoDSkie,E1O, ' kt6r.r 
tlYch sił narodu oclskiego wal .iest podshwą naszego Frontu 
aacych przeciwko okupanto- Narodowego. 

Front JI1aro<'l-owy Zjednoczył 

WSzYstkie. patriotyczne siły 
pod wspólnym sztandarem: 
klase robotnicza. masy chłop­
skie, pracuja<;a inteligencj~ I 
rzemieślników. 
Belesław Bierut .iako prze­

wodnlczącv Ogólnl)jjOl~kiego 
Kom' tetu Frontu Narodowe~o 
Cloracował z ramienia KC 
PZPR Ideowe zasady i zada­
nia Frontu. Dlalego powinniś 
my uCzYć sle 'Z Je~o prac i 
rozwllać dzieło, kt6rego był 
wsp6łtw6rca. Przed nam.! stoi 
!adanle dalszei walki o jesz­
cze oełnieisza demokratyzację 
żvc·ia p{Jlitvczne~o i gospcdar­
cze>!o w mieście i na wsi, o 
utrwalenie pokoiu i zbudowa­
nie ustroju f:oc.lalistyc?Jnego. 
kt6re~o fundamenty zalożylH­
mv w 'Planie S-letnim. 

Gleboki żal po straci!! Bo­
lesława Bieruta opanował mi­
liony dorosłych i mlodzieży, 
robotnik6w. chło'p6w i inteli­
gencji, Ja'kźe wzruszający jest 

wYraz przywiązania prostych Towarzvsz Bierut. stale trosz- cach św'etlana l szl::.chetną 
ludzi do te/Zo człowieka, który czvł sie o umocnien;e przyiaź- oo~tać Towarzy,za Blenlb, 
SPośród nich wyrósł i do któ- ni miedzy narodem ool!kim I któr"!/Zo pielme żYcie będzie 
rego miel! do ostatnich dni narodem radzieckim. o zacieś oorvwaiilC'vm przykladem dh 
.Jego żyda lak wielkie zaufll- n:en:e wiezów miedzy Polska WHystkkh bo.io'.'''1ików o de­
n!e. Sltąd płvnelo to zaufanie'! Zjednoczona Partia Robotni- mokrr.c.ie i s0cii'lizm, o pokój 
Stąd. że Bierut znał życie pro cza t Komunistvczna Partia mied7.Y n?rcd3mi . 
stel(o człowieka , wni,kał w je- Zwiąl-l{u Radzieckie,;(o. Był Im' e wiclk ~ eJ~O syna m'r~du 
f!.0 troski i niezachwiąflie wie- On wielk :m i szc;;erym orzvia po'~ld€/Zc. Towarzysza Bole­
rzył w nieorzebra'11e siły, .Ia- cielem Zwiazku Rad7..'eckie'!o. sława Bierut;;! na zawsze 
kie tkwia w masach ludowych. !!!eboko świadom. że przy- Drzejdzie do higtorii powsta­
Uczył, że do wyzwolenia tych Jaźń ta korzystna jest dla na- nia new!"i LudowEi Pol~ki Ja­
s;ł prowadzi iedna droga: pod rodów naszych krai6w. ko płomiennego p2tr.ioty I b . .,­
noszenie świadomości 9Pcłecz Zup€łn-Ie niedawno. prze- .1own;'ka o ~ocial!7.TTl. O wol­
nel I .lak na.lszerszv udział ro mawiaj ac na XX' Z;eźdzle ncść I szczeście narodu pol­
botników I chłopów w decy- Komun'stvC'we! Partii Zwiaz- skie'!o. 
dowaniu o wszystkich s'pra- ku Radzieckle.go. Towarzvsz Na.ilepszvm nomniki~m dla 
wach pal1stwowych. Bierut mówił: .. Od przeszło naS<H':O rlroO'iego Towan:vsz!! 

MIlicny obywatel!, zj~rlO- 50 lat pc1ska klasa robotnicza Bler1ita herl:l. n"we sukcesy 
czonych we Froncie Narodo· I nasza partia zwiazane sa wJellclei. tW0rc~€i nrar-v ,,~ro 
wym. że2naja dziś w glębo- nierozerwalnie z Komun 'sts- <l6w Pohkl. 7,winl;:l1 FC>.dzlec­
kim bólu Pierws7.c/Zo Obvwa- czna Partią Zwiazku Radzi~- k'cf!."l i innych krajów ~l)cia1i­
tela Pols-kiei RzeCZVDOs.'Polltej kiego - awan/Zarda prole- styc~nvch, nIJWp. z1.'/vciestwa 
Ludowej. Nie pożałujemy tru ta:riatu 9wiatowep.o - vrieza- w Imie triumfu szczytnych 
du I wysiłku: aby z\VY'cież,:ła I mi. wspóJ~nei walki rewolucyi- Id,.! m!lrksizmu - leninizmu. 
spr'1wa ooko.lu i pomyślnCsCl nel. WSPO!.J.1D1;v ideowe!. przy- Wieczna chwała I Tlam!~ 
naszei OjcZyzny. klórej On od jam i braterstwa. Więź ta wielkle'MtI synowi n:lrodu '001-
dał całe swoje żyeie.wzmacnia sle z roku na rek akiego Bolesławowi Bierutowi! 
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Przemówienie J. Cyrankiewicza Towarzysz , Bolesław Bierul 
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

t~go, że jej trzon stanowili lu­
dzie, którzy wychowali się na 
wielkich wzorach bratniej' l~­
ninowskiej partii. Jasno wi­
dzieli związf.k losów Polski. 
ludu polskiego i socjalizmu 
polskiego z losami rewolucii 
rosyjskiej ludzie, którzy wai­
czyli u boku proletaria tI.1 ro· 
syjskiego na barykadach rcwo 
lucji 1905 roku i 1917 roku, 
stwarzając ni erozerwalną więź 
między rewolucyjną Polską, a 
narodami rewolucyjnej Rosji. 
Wspaniałą kadrę rewolucjoni­
stów wychowala Komunistycz 
na Partia Polski. Kadrę . której 
nikt i nic nie potrafilo zlamać. 
Kadrę godną polskiej klasy ro 
botnicze.l. tak jak polska wspa 
niała klasa robotnicza godna 
byla nieść sztandar r ewo.Jucji, 
sztandarn6wej Ludowej Pol­
ski. Z takiej to sżkoly wyszedł 
Boleslaw Bierut i Jego tO\va­
rzysze,którzy w okupacyjną 
noc odbudowywać zaczęli par­
tię i budować zaczęli ludową 
państwowość wespól z lewi­
cowymi socjalistami i lewico­
wymi ludowcami i d emokrata­
mi w robotniczo _ chlópskim 
sojuszu. . 

. N.osimy wS'QIscy w ~ sercach 
pamięć Boleslawa Bieruta -
prezydenta Krajowej Rady Na­
rodowej - prcZydenta Rz(>czy_ 
pospolitej - sekretarza gene­
ralnego Polskiej Partii Robot­
niczej - przewodnicząc ego Ko 
mitetu Centralnego Ziednoczo­
n~ Partii - prezesa Rady Mi~ 
nlstrów - p;er\"lszego S ekre­
tarza Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 
Każdy z tych posterunków 

mówi o ogromnym wysiłku 
twórczym umyslu woli, uczuć 
i charakteru, o niespoźytej 
wręcz energii i plonącym en­
tuzjazmie czlow.i€lj,a. ·który z 
konspira tora rewQlucj onisty 
przeobrazi! się w męża stanu. 
Bolesław Bierut byl wyrazi­
cielem dumy narodowej w naJ 
szlachetniejszym znaczeniu te­
go słowa . Nie tylko marzył " 
zaszczytnym dla Polski miej­
scuw Europie i świecie, al'!' 
ogromnie się przyczyni! do re­
p.lizaC'ji tych dąźeń przez na­
ród, do takiego wkladu Po.l­
ski na arenie międzynarodo­
wej, który sluży sprawie u­
mOCnienia nie zwyciężonych si' 
pokoju, który toruje drogę do 
umacniania przyjaznych sto­
sunków między narodami. 

Towarzysz . Bolesław Bierut 
~był nieodrodnym syncm pol­
skiej klasy robotniczej , nh~ 
szczędzil swych sil, aby przo­
dowala narodowi, aby otworzy 
la nowy rozdzial w dziejach 
narc>du. Dane Mu bylo za­
szczytnie uczes tniczyć w wiel­
kim dziele. o którym marzy'y 
pokolenia polskich r ewolucjo­
nistów - aby niespcrlyte s,ily 
tkwiące w narodzie postawić 
w służbie nie jednej klasy u­
przywilejowanej - jak to bv­
lo dawniej - szlachty czy bur­
żuazji - l ecz wszystkich ludzI 
pracy, wszystkich prostych lu_ 
dzi, których los, których tros­
ki I radości były Mu tak blis­
kie i drogie. 

Minione dziesięciolecie, wiel­
kie to byly ale i trudne lata I 
n igdy nie zapomnimy udziału 
w nich Boleslawa Bieruta. 
Tkwi jak żywa wciąż w nasze.i 
pamięci sylwetka Jego na try­
bunach l Majowych pocho­
dów, gdy swym charaktery­
stycznym ruchem ręki pozdra­
wiał manifestujących , pamię­
tamy Go na mównicy zjedno­
czeniowegO' zj.azdu. gdy obwie 
szczał uroczysty m0ment prze 
zwyciężenia po dziesięciole­
ciach rozlamu w ruchu robot­
niczym. 

Pamietarny Go. .1ZK wśród 
radosnego entuzjazmu ludu 
warszawskiego otwiErał pierw 
SZy Odbudowany PO wojn ie 
Most Pcmiatowskie,e:o I Tr;;!sę 
W - Z i Plac Kcnstylucii, .lak 
w .otoczeni,u warszawskich mu 
l'3'fZY i architektów chodził po 
l'l;uach budowy wlinoszącej 
~ i ~ z .pQfPi ołów stolicy, pamię­
tamy Go na wystawie Ziem 
Odzyskanych. pamiętamy Go 
wśród budowniczvch Nowei 
Huty i organizatorów s\:Iól-
dzielni produkcyjnych, wśród 

żoł·nierl.v I ZMP-owców. 
Dźwieczy w uszach Jego glos 
rozbrzmiewajacy z głośników 
:adiowych prawie każdego 
nowego roku. Uczestni-
czył z nam! w każdym 
wielikim i małym wyda­
rzeniu li-leda Polski Ludo­
wei. zawsze głebc:k<i przejety 
każda sprawą , głęboko 7.3tr05· 
k iJ'ny sprawami ludzkimi. To 
On przeci eż mówił o życiu na­
rodu ·polsI{ie.go, że .ieszcze nie 
jest i nie może być usłane r6-
żami. ale że trc·s:l<a o prostegv 
człowieka o szlachetnym ser­
cu, je'st dla Niego sprawą naj 
świ etsza . . 

To On przecież, wraz z caJC\ 
partia zmagał sie ze wszystki­
mi naszymi ttudnościpml po 
to. a'by tyle ' na ile nas jui 
stać. - poprawiać warunki by­
towe naiszerszych mas" 

To On w l'czmowach ' telefo­
n i·cznych. już wdczas choroby 
ust.alał. aby zaraz ·po Jego po­
wrocie omówić decyzjezmie­
rzajace do stop,niowe:;!o papra­
wiania warunków najmniej za 
nib!ajacych w Polsce, już w 
tym roku .i w . latachnastęp­
nvch. Zópowia<;lal. Że przyje­
dzie na oewieh czas ·popraco­
wać z nami. ' a Pótem dopiero 
odpoczn ie. -

Mierzy! Swoje siły 111w6j 
organiom na .·Swój . entuzjazm, 
na swoie ·zadania. 'jak!~ speł­
nił w .PorUi. . ja'kiestaly przed 
Nim w Polsce. :Na,gl! tragicz­
ne załamanie sie J .et.o orga­
nipnu bylo za!<kad<u.lacvm c'io­
sem dla 'nas wszY8tkich. 

. I WSZy.scy., stoimy dżiś przed 
tym niespodziewanym rozsta­
niem z mvśla. ze uJe będzie 
Go już więcej wśrÓd nas. Tru 
dno sie z tym pogodzić ! n~ln 
najbliższym . współpracowni­
kom i przY.laciołom. trudno 
partii. z której wyrósł i którą 
żył. trudno całemu narodowi, 
całej na>szej polskiej Ojczyź­
nie. której poświecił wszystkie 
lata swej pr~cy l walki. 

Iluż ludzi 'Przeciągneło 
przed trumna Bolesława Bie­
ruta. Szli dzień! noc l mów 
dzień I noc. niekończący się 

strumień ludzki kobiet. meż­
czyzn i dzieci. Cała Wal'szawa 
przeszla . przez wspólny dom 
.~l arodu i partii prze·d trumna 
Bolesława BielLlta. Gdyby by-
ło możli'we; przeszłaby tędy 

cała Polska. 

Sa chwile. kiedy pojęcia po 
l:!.yczne przeoblekaja się w 
realny kształt. Mówimy: na­
r ód skupiony wokół swej . par­
hi. Przedwczoraj. WCZ() raj I 
dziś ogladaliśmy tę · prawdę na 
własne OCZy. StoImy tu oto. na 
na.lwiekszvm plaou Warszawy, 
pośród . nieprzeliczonych tłu­
mów . . połacieniwspólny'in bó­
lEan i wspólQYID żalem j wie­
my. że to s.mo myślą i czuja 
Polacy jak kra..i nasz długi i 
szeroki. Z.iedno·czvłańas . WSzY3 
tkich przed laty WSPólna. spra 
wa Pol SIki Ludowej. On był 
jei wielkim bojownikiem, żol­
nieriein i prZyWódca. Totez 
dziś towarzysze 1:wiera.lątym 
m1lcniej szereJri, by iść da.Jej. 
Partia I naród Ewierają dziś 
mocnle.lszereJ;(i i Idą dalej 
tymsam:vm szlakIem. który 
wytyczaliśmy wspóln ie. gdy je 
szcze by! z nami Bolesła ·w 
Bierut. tym samym szlakiem, 
na 'którym zawsze bedzie z na 
m i Bolesław Bierut. Jego ser~ 
ce rewcluc.ionisty, boj1lwnika 
o sprawi edl i wość społeczna, 

Je.!(o umysł niezłomnego 
rewolucjon isty, Jego nie-
zachwiana wiernesc Ideom 
marksizmu - leninizmu, Je.~o 
płomienny patriotyzm, Je·go 
n iewzruszonv internac:ion2liZ'll'l. 
Jego npjpiekniejsza wierncść w 
służbie ludu pracujacego, w 
s1uźbie narcQu polskiego, Vi 

stu7bie socia'lizmu. w słuŻil:>ie 
wielkiei . miedzynaroclowp.j 
sprawy postoou i pokoju. któ­
rei sw(}je życie poswięcił i 
oddał. 

Nies iemy dz;~ na swych ra­
mionach trumne BolesJa·w~ 
BiE'ruta . 
Niosą i a nie tyl1w uczesf.ni­

CV 'J)('e:rzebu. niesie .ia cała par 
!la. niesie ja pcrls'ka klasa re­
botn.icza . chłopi. in teHgencin . 
kcblety i mło<izież. której tyie 

swego serca i SwYch myślI za­
wsze O<i<iaw·ał. niesie ją cala 
Polska spowita żalem i Pr1.P­
niJknieta bólem. który w tych 
dniach cementllie jedność na­
rodu. 

pozostawił po sobie 
Niosą ja pełni bólu nasi naj 

bliżsi bracia l tow arzysze bro'­
:1. i - nrzedstawiciele wielkiei 
Komunistycznei Partii Związ~ 
ku Rac!zieckie,l(o. 

niezatarte wrażenie w narodzie chińskim 
I)rzemówienie lnarszałka Czu Teh 

Niosą ja przedstawiciEle 
narodów demokracH ludowei 
przedstawiciele wielkich 
C!i ;n LudOwYCh. orzedstawi­
ciele Zwiazku Komunistów 
Ju~osławii. przedstawiciele 
bratnich partri:i komunistycz­
nych i robotniczych z wielu 
kraiów. 

. Niesiemy trumne Bolesława 
B:eruta i żal dlatetro iest w 
Polsce tak pOwszechny. że 
przecież wSZYSCy. którzy pra­
cuja i .budu;a - szl,i te lata 
razem z Nim. ŻYwYm, szli 
z pa.rtią i każdy nosi' w sobie 
w swoim. dorobku. czastke te­
gO wielkiego dz.ieła, jakim 
juź dziś jest Polska Ludowa. 

DRODZY TOWARZYSZE 
I PRZYJACIELEl 

W imieniu Komunistycznej 
Partii Chlin, rządu i całego 
narodu chińskiego wyrażam 
Wam głębokie współczucie z 
powodu zgonu ukochanego 
przywódcy narodu polskiego, 
najdroższego przyjaciela na­
rodu chińskiego Towarzysza 
Bolesława Bieruta. Towarzysz 
Bierut był wielkim synem na­
rodu polskieg,q. nieugięcie 
walczył o leninowskie zasady 
w życiu partii, o szczęŚCie ludu 
polSkiego i nowa, socjalistycz­
ną Polskl!l. Towarzysz Bierut 

byl wybitnym działaczem- mię­
dzynarodowego ruchu komu~ 
rustycznego. Nieustannie wzy­
wał naród polski do zacieśnie­
nia solidarności z krajami 
światowego obozu pokoju, de­
mokracji. i socjalizmu, które­
mu przewodzi Zwi~zek Ra­
dziecki. Towarz-ysz Bierut po­
wiedział: "Związan i e sprawy 
polskiej ze sprawą postępu na 
świecie stanowi najpewniejszą 
,l(warancję naszego niepodle­
głego bytu". 

Towarzysz Bierut troszczył 

się bardzo o pogłęb:enie przy­
jaźnl między narodem ch i ń-

skim i polskim. W czasie swe­
go pobytu \V Chinach prOwa­
dził serdeczne rozmowy z kie­
~ownikami naszego państwa, z 
ludżmi pracy ł z młodzieżą 
naszego kraju. Towarzysz 
Bierut pozos,tawił po sobie nie­
zatarte wrażen i e w nasz-ym na­
rodzie. W tych bolesn\ych 
dniach naród chiń ski wraz z 
masami pracującymi całego 
świata jeszcze bardziej za­
cieśniać będzie solidarność z 
bratnim narodem polskim, by 
prowad;z.ić sprawę pokoju i 
socjalizmu do nc>wych rwy­
cięstw. 

CZESC JEGO PAMIĘCI l 

Nie r02lSta;emy sie z Bole­
sławem ' . Bi~rutem.. naszym 
prz.vwódca. naszym wiernym 
przviadelem i towarzyszem 
WSZyStkich ludzń pracy. 

Zosta.nie z nami wtEdv. Jtdy 
leszcze ·. 'mocmel ::>:ewrzemv 
szere~i partYine, !!dv ieszcze 
mocniej cementować bedzie~ 
my WSZysCY. partyjni i bez­
tia·rtvil1i. .iedność narodu pol­
skie~o · w budOWle silnej i co­
raz zamożniejszej PO'lski, gdy 

Wielkie dzieło życia Towarzysza Bieruta 
wypełni.ne troską I uUlocnienie przyjaźni 

braterSkiej wsp6łpracy krajów demakracjl ludowa) 
pozostanie na zawsze w pamięci wlzYltkich narod6w 

Przemówienie A. Nowotnego I sekretHrza KC 
leszcr.e mocniei zewrzemy na­
sza - niena.ruszalna iedność z 

Komunistycznej Partii Czechosłowac.ji 
KomunistycZna Partia Zwiaz- DRODZY TOWARZYSZE 
ku Radz:cck:ee:o. nasza jed- I PRZYJACIELE! 
MŚĆ z kraiami buduiacymi Przvpa<lło mi . w udz~al. 
socializm. nasze braterstwo ZE!' smutne zadanie pOżeJmania w 
WSzYstkimi narodami buduj a- imieniu wszystkich deleJ1:acH 
cym i pokói. krajów demokracji Iud·owej 

Nie rozstaniemy sie z Mm .. Towa~Z}'s~a Bolesława Bieruta 
gdy w dalszym ciae:u 'bedzie- - . ":lelklegO s::rna naro~u 
mv umacniać leninowskie za- P01s~lego: ~b:tneJ;(Q. meza 
sady ' ,życia ' " pai'tylne~o" ._ . gt~n~ n~].bardz1el . z~łuzonello 
współodpowie<izi.alność wszys- budov:nlczee:o. nowe] l~d~wei 
ńk:ch za pa.rne. 2Clv umac- ~c.1alls~~me] P~kt W lmie 
mać będziemy nasz Front Na- . mu p~rtil komulllstvczn.vch I 
rodowy . rObotruczych naszych kra.iów:· 

. . Ludowej Republiki Albanii. 
Nie rozstaniemy sie z Nim, Ludowej Reoubliki Buhtarii, 

IIbedzie wśród nas Bolesław RepubHki Czechosłowackiej. 
B:erut, ~dy, chociaż pełni Wegierskdej Republiki Ludo­
bólu z powodu cieżkiej straty wej. . Niemieckiei Re·publikl 
- j'eszcze wYże; . wzniesiemy Demokraty-cme.i, RumuńsJGej 
sztandar naszei Polskie.i Zje- Repub1iki Ludowej. Koreań­
dncczonej Pą,rtiri. Robotnic~ej. skiej ' Republiki Ludowo­
szta·ndar miedzynarodowe.i so- D.Em1okratycznei oraz Mongol­
lidarnosci. . s'zt and ar· ' Polski skiej Republiki Ludowej, w 
Ludowe.i; mand'ar ' socjalizmu imiemu rzadów i narodów 
i pokoju, ' sztandar" który tych krajów wyrażam li tru­
nieśĆ wysoko i I!odnie ucżvi mny BoIC8lawa Bieruta nllJ­
nas ' Towarzysz Bolesław Bie- głebsze współczucie PoIskIie1 
rut Zjednoczonej Partii Robo·tni-

c7.ej , Radzie Pal1stwa, R7·ądo­
wi Polskiej Rzeczypospolite; 
Ludowej i całemu narodowi 
polsk.iemu. 

Towarzysz Bolesław Bierut 
oddał wszystkie swoje siły. 
wszystkde swoie zdolności. ca­
le swoje bO.llate doświadcze­
nie Polskiej Zjednoczonej 
Partii! Robotnd~.zei, kt9ra dro­
ga soc.ialistycznetro u'"rzemy­
słowienia 1 budownictwa so­
cia.1[zmu na wsi prowadzi na­
rÓd PolskD. do wsuchstronne~ 
iIO rozkwitu i szczę511wei przy 
szłGśC!i Jel1:o O.iczyzny. Wiel­
kie dzieło życia Towarzysza 
Bieruta. wYPełnione troska o 
umocnienie przyjaźni i bra­
terskie; współpracy krajów 
demokll"acji ludowej, pozosta-
nie na zawsze w "amieci 
wszystkich narodów wielkJet!o 
obozu soc.ializmu. Zachowamy 
na za'v,rsze w umysłach i ser­
ca-ch pa.mdęć o Towarzyszu 
BoleSła'1.V'ie BielLlcie jako o 
wYbitnym d~ałaczu m iedzv­
narOctowetro ruchu komuni-

styczne.e:o i robotni("te .~o, 1 ako 
o płom iennym boiowniku 
pro1e.tariacki etro in ternacj 0-

nal izmu. natchnionym du­
chem ni~śm!erteinych idei 
marksizmu - leninizmu. 

W Towarzvszu Bierucie tra­
cimy czołow'ego bojownika "o 
śwj·atowa sprawe POstepu. 
demckracii i prz.viaźni mie-
dZY narodami. ... .. 

W chWil!. trdy żeinamy 
Ciebie, dro2'i Towarzyszu Bo­
lesławne Bierut. obiEicujemy 
Ci. że dalei niezłomnie budo­
wać bedziemy soc.ial:zm w 
na'5zYch kraiach. że ze wszys­
tkich sil nadal bedziemy urna 
cniać jedność i s'iłe obozu 50-
ciaHzmu. któremu przewodzi 
ukochany przez Ciebie Zwja­
zek RadlJieckd. że bedziemy 
n,iezmordowanie walczyć o 
Z\VV ci estw o pokoiu na całym 
świecie - tak iak nas zawsze 
te.go UCZy leś Twoim ołomien­
nym przykładem. 

Chwała TwoJej wIelkiej JJa­
mlecl! 

Będziemy szli za Twoim przykładem 
'niezmordówany bojowniku 

o jedność klasy robotniczej wszystkich krajów 
Przemówienie J. Duclos - sekreta.'za 

Komunistycznej Francuskiej Partii 
TOWARZYSZE! 
KlaSa robotnicza i nartldy 

!uajów z.najdujacych się pod 
iarzmem kapitalistycznego u­
cisku. zostaly boleśnie dotknię 
te wieści a o śmierci Towarzv­
sza Bolesława Bieruta, I Se­
!uetarza Pol9kie; Z.jednoczo­
nei Partii RobotnIczej. 
Wyrażajac uczucia smutJku, 

jakie O'garnely miliony ludzi 
pracy PO tej okrutnej stracie, 
pra.gne przekazać Polskiej Zje 
.inoczooei Partii Roootniczej 
e:łębokie współczucie Komitet-..! 
Centra.lnego Fra·ncuskiej Par­
~;i Komun:słvcznej oraz partil 
!<omuilistycz.nych i robotni­
~zych krajów ka;pitalistycz­
:lYch. 

Niedawno temu wldziellśmv 
'I'owarzvsza Bieruta na XX 
Z.l~ździe Q·krytej chwała Komu 
nistycme; Partii Zwiazku RII­
dzieckiego. 
Oklaskiwaliśmv Go gorąco, 

~dyź wyrażał nasze uczucia, 
.,świadczajac z trybuny Zjaz­
,lu: 

.. Jesteśmy trlęboko przekona 
ni. że XX Zjazd KPZR będzle 
potężnym bodźcem do dalsze­
JW 1'021kwitu Zwiazku Radzjec­
kie,s(o i wszystkich socjalisty­
cznych narodów. stanie się po 
leżnym bodŹCEm do dalszego 
zespclenia i zjedneczenia ca­
łeJ;(o naszego obozu socjalisty­
cznego. do umocnienia solid ar 
ności wszystkich narodów wa l 
czących o pokój. bcdźcem do 
dalsze~o wzrostu sił postępu i 
soci ali Z'll'IU" . 

Odszedł iuż od nas nasz nie-
21aopomniany Towarzysz Jego 
na.g?y zgon Z2skoczył nas 
wszystkich boleśnie. Pełn i zde 
cydcwania. bv wzorować się 
na Jetro życiu. chylimy nasze 
bojowe sztandaryprz~d trum­
na te.!(o wybitnego <lziałacza 
miedzynarodc wego ruchu 1'0-

botn icze.!w i walecznego bo ,i ow 
ni·ka o wielka sprawę komu­
nizmu. 

Od wczesnel młodości To­
warzysz Bolesław Bierut 
brał czYnny udział w re-

wolucyjnvm ruchu robot-
niczym. walczył o wy-
zwolenie m'rodowe i s'Połecz­
nepolskich mas ludowych. 
Podczas pierwsze; woiny świa 
towej zna.idował sie w szere­
,c;ach tych. którzy walczyli 2·k­
tywnie przeciwko woj·nie im­
perialistycznej . 

W ro~u 1918 Bo-lesław Bierut. 
wspólpra{:ował przy organizo­
waniu R;,d Dele.gatów Robct­
niczych w Warszawie. świado­
my znaczenia , ja1kie posiada 
dla Polski rewolu<:ia rosyjska. 

Towarzysz Bierut był wier-
nymprzyjac ielem wielkieg.) 
Zwiazku R~{\zi€Okiego. 

Po pIerwsze.i wojnie świato­
wei Bolesław Bierut prowa­
dził w Polsce trudne życi e nie 
legaJ.nego dz ' ałacza; przebywcl 
w Zwiazku RadziEckim, gdz:e 
miał możność d ogłebnegostu­
diowania lOroblemów między­
narodowe.go ruchu roootnicze­
.'rO I stale wż;bo·gac!lł swą zna­
icmcść ·mar,ksi:mnu-Ieninizmu. 

W ciągu całego cza8U trwa-

n ia woiny antyfaszystowskiej 
nieodżałowany Towarzysz Bie­
rut cd.e;rywał czcłową rolę w 
podziemnej walce przeciwko 
O'kupantom. Był jEdnym z cr­
geniza!orów i przywódców Pol 
5kiei Partii Robotniczej, któ~ 
ra opierając s i ę na zasadach 
marksistowsko -leninowskich, 
staneła na czele wielkiego ru­
chu o wvzwolenie narodGw~. 

Nie bedę dłużej zatrzymywał 
s ie nad wszysl1kimi eta,pami 
zycia wiĘl-kie~o Zmarłego. ży· 
cia . które POświec : ł klasie ro­
botnicze.i i narodowi poll>kie­
mu. Pragnę .iednak podkreś­
lić. że dla nas. komunistów, 
walczacych w warimkach pa­
nowania kapitalizmu. Bolesław 
Bierut był towzrzvszem, któ­
rv odczuwał i rczumiał nasze 
trudności. ciesz.vł sie z naszych 
sukcesów. ckazywal nam go­
ra ca przyjaźń i braters two. 
Smierć Towarzysza Bieruta 

iest dla bratniej partii polskiej 

(Dokończenie na str. 5) 
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Z myślą o Towarzyszu Bierucie Zeromadzenie żałobne w Warszawie 
fJędsiemg ie8s~se silniej sa~'e'nla~ 

braterską i wieczystą przyjaźń 
• - - . &.JL • 

Cześć pamiąci Towarzysza Bieruta 
polsho-radzlec"ą bojow-nili,/J 

wolność i socjalizm 
Przemówienie tow. E. Ochaba - c~łonkft Biura Politycznego KC PZPR 

wygłoszone na Cmentarzu WojskO\\'ym w Warszawie o DRODZY TOWARZYSZE 
I PRZYJACIELE! 
Z najgłębszym bólem żeg~ 

namy sit'; z naszym nieodźało­
wanym Towarzyszem Bolesla~ 
wem Bierutem, 

Jako 19-1etni zecer lubelski 
stanął on w szeregach rewo­
lucyjnego rllchu robotniczego 
i przez 44 la ta na posterun­
kach powierzonych mu przez 
partil'\ wiernie i z bezgranICZ­
n" ofillrnośCią sluźył ludowi 
pracującemu, męźnie walczył 
O narodowe ,i społeczne wyzwo 
lenie pols kiego ludu, wniósl 
ogromny wkład w historyczne 
d7iielo budownictwa socjalis -
tycznego w naszym kraju, 

W Ciągu cal'ych dziesięciole­
ei przyszło Towarzyszowi 
Bierutowi pracować i walczyć 
w głębokim podziemiu w wa­
runkach rozpasanego tenoru 
satrapów cand<ich, okupantów 
kajzerowskich, rodzimych fa­
szystów i hitlerowskich ludo­
bÓjCÓW, 

Scigany prześladowany 
przez ochrane, defens,ywę i 
gestapo wielokrotnie areszto­
wany i więzior.y dzieJił z t y­
g·iącami komunistów polskch 
twardy los proletari U~za rewo­
lucjonisty, 

Nie złamały go moralnie 
tadne prześladowania okupan­
tów i faszJs!ów, ale lata wię­
zień i poniewierki pozostawi!y 
głębokie ślady w jego organiz­
mie, 

Nie mogly go złama.~ prze­
śladowania ze strony rozbesl­
~lI'ionych wro,gów, bo ~lłf; mo­
ralną czerpał z glcbokiej łącz­
nosci z kla~ą robotniczą, z lu­
dem pracującym i calym na­
rodem polskim. któremu wier­
nie $łużył do os'tatniego tchu, 
Był niezłomny i nieustraszo­

Dy w naj.d eźszych bojach z 
wrogami · ludu pracującego, 
hartował się w plomieniach 
walk,i klasowej, jak sławni r07 
bolnicy rewolucjoniści - Ka­
sprzak, Okrzeja, N owotko, był 
przepojony szlach etn a i deą so­
cjalizmu tak jak Waryński, 
Marchlewski, Dzierżyński, 

Obok nich zapisze historla 

imię wielkiego s-yna kluy 1'0- szybkie zmniejSzenie dystansu 
botniczej, gorącego patrioty i dzielącego Polskę od krajó" 
internacjonalisty, wybitnego najbardziej rozwiniętych, bę" 
działacza państwowego, okry- dziemy usilnie pracować aby Przemówienie 
tego chwalą żołnierza naszej szybko rósł nasz przemysł i ca ' 
boha terskiej partli, budowni - ła gospodarka narodt'Wll, aby 

s. VukmallOvica-Tempo, członka Sekretariatu KC 
Związku Komuni!stów Jugosławii 

czego Polski LUdowej, Towa~ podnosiĆ poziom życiowy mas. 
rzysza Bolesława Bieruta, zwłaszcza najniże,i uposażo- TOWARZYSZE! kraj i pracować ,na obczyźnie, ka pOlitycznego, Tcwarżysz 
Smierć wyrwała n!espodzie- nych tak .lak nam zalecał To- W imieniu Komitetu Cen- nasi żolnierze l\4iędzynarodo- Bierut odszedł od nas w mo-

wanie naszego drogiego Towa- warzysz Bierut. tralne,c;o Związku Komunls- wych Bry;gad W Hiszpanii, u- mencie, gdy powstają moźli-
l'zysza Tomasza z walczących I t0w JUl(osławll, klasy robotnl- czestnicy ruchu QPoru w róż- wości i widoczne sa perspe.-k-

Zgodnie z Interesem partii 'J ł w'i i cał"'go nal'O nych kra.l'ach Wbz~"'zl'e SI' .. s"'" tywy umocnienia pokoJ·u i roz-PartYJ'nvch s·zeregów. .;ze.l ugos a l ~ - .. ..-u "ł"V 
- narodu będziemy nadal zde- d' T S' t k l' bot :1._' l l" o' 'półp ac" m·ędzy naro Postawa milionów ludzi pra- u. zegnam owarzysza leru- y a I z ro n""",11ll PO s {;ml, w .lU w, . r., I , 

cydówanie walczyć o braterską t 'n ... 40 l t ol 'neJ' z czł";nkaml' l' d""a·ł"cz'ml· Ko- d~""'I· na cały. m świecie, kiedy, ey w 'ych dniech żałoby naro- . a, rOnau a rew ucy] v ~, _ ~ ewa 
V ~ współpracę partyjnych I bez- l Iki 'r ' ty 'n... t" PIk' I ,. 'I· OSCI' wy dowej świadczy jak wielki dź alalności i wa owarzy- mUnIs. czne:J .... r 11 o s I :':RrYSOWU.la SJę mcz IW 

partyjnych patriotów Polski B' t o wolnos'c' . nl'e przynos','l~I' do nasze"o k·l'a,J'u K
1 orzystanj·~ zdobyczy. ws-pół-jest ból part.ii i narodu, wy- sza Jeru a . I - ...-

Ludowej, o sccjal,istycme wy- I' 'ć d 1 k' Wl'es'Cl' o l'ch b(>\"-t~~·StWl'€, wo- Cz,"onel' nauki l' technikI dla wolany tą niepowetowaną za eznos naro LI pO 5' lego, o , .... ~ - ..., 
Itral~, chowanie młodzieży, o pełną Odbudowe zniszczonego przez li walki i o oddaniu sprawie lepszej1;o życia, Odszedł· Oli w 

"<j realizację wielkiego programu wo'n" kraju o "pr·z·em'Jsłowl'a wo·l·no~~l' i rewol'~l'i, ChWl'll' kiedy. stworzone zosta·-Jeszcze p. rzed kilku dniami .1- " ',- ... ~ "'''' 
rozmawialiśmy z Towarzyszem Frontu Narodowego, nie polski i lej rozwój gos.'PO- To'warzysz Bi,erut walcząc o ły perspektywy wspÓłpracy 
Tomaszem o sprawach partii Z myślą o Towarzyszu Bie~ darczy i kulturalny, o budowę l!ociai1.izm był jednym z nosl- międzY ruchami socjaJiost:vcz­
! państwa, o wielkich zada- rucie będziemy jeSzcze us-ilniej władzy ludowej i o socjalizm cieli te~o in.fłernłlcioDalizmu tlymi na zasadach leninow­
niech dalszego sDcjalistyczne- pracować nad zacieśnienif'n1 ~ to cześć wieki trwającej :polskie~o ruch:tl rewolucyjne- skich, kiedy powstały i wdąż 
go rozwoju naszego kraju. braterskiej, wieczystej przyj~;! wC'lki narodu Pol5'kiego o wol- ~o, Bliska i zro211miała jest dla oowslB.la nowe możliwości u-

W dalszej naszej pracy, w ni polsko-radzieckiej, stanowią n08ć. niepod!E.i:(łość i lepsze nas ciężka dro~ życiowa, która rzeczywistnienia różnymi dro-
codziennych naszych wysil- cej niezawodną rękcrjmię na- życie, Żegnając Towarzysza wraz ze swYm ll1arcd~ pru~- .umi idei Wielkiej Rewolucji 
kach bE;dzie nam towarzyszyć szej niepodleglości i pomyślnc- Bieruta nasi ludzie mają w pa był Towarzysz Bierut w wal- Peździernikowei, 
ta sama troska o dobro czlo- go budownictwa socjalistycz- mięci historię narodu pol!Ykie- Cf o wolność i niezależność, w 
wieka pracy, O roŻkwit Polski, nego, ~o. narcdu, który ma wspa- WAlce z nIeludzkim faszystów Stworzone zostały możJ:wo-
(J pokÓJ' i postęp ludzkości, uiałe tradycie wolnościowe i sk:m o,kupantem, Wiemy tak- ści. otworzyły sie perspekty-

Z braterskiej solidarności z rewolucy, .ine, które«o S". 'nowie że co znaczy zruinowa'"" kra,-,', kto' ra cec·howała zawsze To- K ' t P t' Z ' Fo ., • .., "'y al'e by to urz"'c .... 'wJ·stn!ć omUhlS yczną ar lą WląZ- nie tylko na swe.i ziemi. ale i jDkich wysiłków, wyrzeczeń, "., . " ~., 
warzysza Bieruta, ku Radzieckiego oraz partiami w obcych kralach walczyli o ofiar wymaga je~ odbudowa potl'ZE:lme nam są prócz bojo-

Pomni jego wskazań będzie- komunistycznymi i robotniczy wolność I niepodległość, o prll i rozwój, Wi~mv jak bolesn~ wmki I ofiarności takźe rewo­
my pracować nad dalszym u- mi wszystkichodkrakjów b~dł zip." WI należne ludziotn oracy, oiest strata klInr. które klasa llK!yjM l'ry.ncy.pialnosć, kon­
mocnieniem jedności nuzej my czerpali d at owe SI y w szcześliwl\ przyszłość lu<lzkoś- robotnicza l n!łr6d wYchowll-

t" ""d l ś" w 1 wyc' tw ej' sekwencia w post"powaniu i par 11, ""i Z emy wnęele prze- a ce o z lęS o nasz, cI. Nasi robotnicy. którzy kie- łv -N walce. I to le-szcze bar- ~ 
strzegać leninow<k;ch za~ad wspólnej SOCjalistycznej spra- dyś szukali pracy w obcych dziei zbli,ża oes do narodu pol ideowość Marksa i Lenina, 
życia partyjnego, ie~zcze bar- wy, kraiach, czlonkowle na~zej skie,i:(o iiep.;o klasy robotniczej, Czdć pamieel Towarzy~a 
clziej zacieśniać najściślejszą, .Jak dla Towarzysza Toma- P3rtli. którzY na S'kntek terr::l której ~łtl'boko wSpÓłczujemy Bieruta_ bO,iownika o wolność 
codzienną łączność z maSami sza tak i dla Komitetu Cen- ru zmuszeni bvll e'pu!cić swój t P'Owodu ~Ilonu jej klerowni- i socjalizm! 
pracującymi. tralnego i dla całej partii bę- _________________________ ~ _______________ _ 
Nieugięcie będziemy wcielać dzie marksizm-leninizm nie­

'Jol życie uchwały II Zjazdu 0- omylną busolą w pracy i wal­
raz III i V Plenum Komitetu ce o szczęściE' i silę ludu pol­
Centralnegeo P6lskiej Zjr.dno- skiego, o pokój i przyjaźń mię­
ClOnej Partii Robotniczej, nad dz:v narodami. o socjalizm, 
którymi tak wiele pracował To Głęboko dotknięci niepowe­
warzysz Bierut. będzlem~' towaną stratą jaka nas spot­
wszechstronnie rozwijać pro- kała, jeszcze ciaśniej zewrzyj~ 
dukcję rolną, rozbudowywać my nasze żelazne szerel(i par~ 
spółdzielczość· produkcyjną, u_ tyjne w9kół Komitetu CentraL 
macniać sojusz robotQ~czo~ nego; ' wokor" 'n\e1l'miertelnego 
chłopski, fundament demokra- .sztandaru rnarksizmu-lenini­
cji ludowej. zmu, zewrzyjmy szerf'gi par-

Realiz.ując szlachetne I am- tyjne, w trudnym mars7.U na 
bit,ne dążenia naszego narodu, czele milionowych mas, w m::lr 
których tak gorącym orędow- szu ku Polsce, o której marzy­
nildem byl Towarzysz Bierut, łeś, To'Warzvszu Tomaszu, ku 
będziemy mobilizować masy ro Polsce zwycięskiego socjali­
botniczo-chłopskie do walki o zmu, 

Przemówienie J. 
(Dokończenie ze ,tr, 4) 

okrutna strata. której powa·gę 
w pełni odczuwamy, 

.'0 wychowaWCa i przywódcą". 
Oddaiac hołd pamięci Bole 

sława Bierut •. iednell:o z naj­
le-oszY'ch synów narodu pcl­
skiego. niech mi wolno będzie 
przypomnieć wiezy, które łą­
cza naród polSki z naro{!em 
francuskim, 

Duclos 
Zegnaj Towarzyszu Bierut! 
Bedziemy szli za Twoim 

przykładem niezmcrdow'3!nego 
bolownika o iedndć kIesy ro­
botnicze.i. o realną i ednoś~ 
działania z socialislami. - -" 

.Potrafimy wYciągnąć z .XX 
Ziazdu Komunistycznej Partii 
Zwiazku RadZieckiego wszyst­
kie niezbedne nauki. ażeby iść 
w kaźdvm kraju drogą. umoż­
liwiajacą do.iście do scc.iaiiz 
mu. którego zwycięskiej spra­
wie poświeciłeś swe źycie, 

Po zlJonle Bolesława Bielula 
W tym marszu historycznym, 

w swei pracy I walce robotn!· 
c;v, chłooi, inteligend, calv na­
ród pc1ski zachowa Cię na zaw 
szp w swej pamięci. 

XX Ziaz:d Komunistycznej 
Partii '---Zwiazku Radzieckiego 
.podkreŚlsJl\c z moca koniecz­
ność Istnienia kolegialnego kie 
rownlctwa, wskazał drogę 
przezwycięźania wszelkich tru 
dności I])artiom komunistycz­
nym i robotniczym wszystkich 
kraiów, Nie mozna w tych bo 
lesnvch chwilach nie myśleć 
o trudnościach wynlka-jących z 
tej wielkiej straty. którą 
wszyscy opłakujemy, 

Powiedziano o Towarzyszu 
Bclesławie Bierucie, że był 
.. uosobieniem najle,pszych cech 
rewolucjonisty, patrioty I in­
ternacionalisty polskiego, kon 
tynuatorem i spadkobierca po­
stepowych tradycji narodu, je-

Tradycyjną ,przyjaźń. Polski 
! Francji symbolizują sławne 
nazwiska począw.szy cd Koś­
ciuszki d'O Marii Curie-Skło­
d<Jwskiej, 'P<mrzez Mickiewi­
cza, Chooina i bohatel'9kiego 
~enerala Komunv Paryskiej 
Jarosława Dabrowskiego, 

Żałobe narodu pols,kiego bo 
leśni e odczulv WSZyStkie naro 
dy. Po W sz.czególności narody 
EurOopv. które t!łłk u~lerpj!łły 
od wojen i które .pragną rwy­
ciestwa poJjtyki rozbrojenia i 
zbiorowe,l/;'O bez'Pieczeństwa, 

Przykład Twe~o hartu. 
wierności zasadom, oddanie 
klasie robotniczej i narodowi, 
kierować nami bedzie w bo­
jach. które -iesteśmy tego 
pewni, isk byłeś pewny i Ty, 
Towarzvszu Bierut - dopro­
wa,dzą na·s do ostatecznego 
zwycięstwa komunizmu, 

Głosy prasy zagranicznej 
tENMINZIBAO 

",600 -milionowy na,ród 
ehiński - pisze centralny or­
~an Komunistyczne; Partii 
Chion, dziennik "ZenminzibslJ 
w artykule wstepnvm - wraz 
z bratnim narodem poLskim 
I c-ała DosiePowa ludz.kościa 
w 2lebokiei żalobie prz@żywa 
śmjerć Bolesława Bieruta, 
IIwe20 drogiet!o przviaciela, 
oraz śle narodowi oolskiemu 
wyrazy braterskiego współ­
cmIcia", 

"Żenmill1źiba'O" piSZe o t y­
du I walce Towarzvsza Bo­
lesła,wa Bieruta - życiu, któ­
re w całości Doświecone było 
sprawie pOlskiei klasy robo­
tniczei ora,z m;edzvnal'odowe­
!lO ruchu robotniczego, 

RUDE PRAVO_ 

juszniczej Polsce - zachowa­
my Go w wiecznej pamięci ja­
ko wielkiego przyjaciela naro .. 
dów Czecheoslowacji, jako jed­
nego z współtwórców silnych 
wlęzó,V przyjaźni I współpra­
cy łączącyC'h obecnie Czecho­
glowację z Polską, 

SZABAD NEP 
Prasa węg,lerska poświęca 

liczne artykuły pamięci Zmar­
łego, Dziennik "Szabad Nep" 
pisze m, in,: "Towarzysz Bole­
sław Bierut należy do tych mę 
żów stanu, o których można z 
całą pewnością powiedzieć, że 
dzięki głębokiemu zrozumieniu 
praw historii, Interesów i prag 
nień narodu wywarli doniosly 
wpływ na bieg wydarzeń. 
Cechą charakterystyczną 

działalnOoŚCi Towarzysza Bie~ 
ruta było to, że Jego głęboka 
miłość dla Polski i narodu pol_ 
!!ki~go lączyła się ściśle z in~ 
ternacjonallzmem proletariac­
kim", 

SCANTEIA 

Prasa .. czechosłowac·ka w 
dalszym cia2u na czołowych 
mieiscach zamIeszcza komuni­
ka.ty o uroczystościach żało·b­
nyCh z.\vtiaza.nych ze Monem Prasa rumuńskA publikuje 
Towarzysza BO\l.eslawa Bieruta, liczne wiadomości i artykuły 

Centralny· orllan KC KPCz poświęcone pamięci aolesława 
nude Pravo" w artykule pt, Bieruta, Prezes Akademii Ru­
::Bolesław Biprut --.: czołowy muńsklej Republiki LudoWE'j 
bojownik o przYiaźń cze- T, Sayulescu pisze w artyk,uh 
chosłowacko _ ooiska" pisze zamieszczonym w dzlennmku 
m, in,!' "Scanteia": 

- Cały nar6d czechosło,wa- "Dla narodu rumuńskieg,O, kw 
cki dzielJ z narodem oolsk:m ry pod kierownictwem Rumuń 
l!łf'!boki smutek z powodu skiej Partii RObotniczej zmie..o 
zgonu Bolesława Bieruta I rza do tego samego celu, który 
Sekretarza PZPR. wybitnel!o przyświeca narodowi polskie­
bo.iown,ika polskiego I m1e- mu, przedwczesna śmierć Bo­
dzvnarodowe!1:o proletariatu, lesława Bieruta - to śmierć 

Naród nasz zawne czcić bę- ukochanego brata t towarzy­
dzie pamięć TC'warzysza Bie- sza, Pozostawiła ona w naszych 
ruta nie tylko jako dośwlad- sercach glebok1 smutek i ból, 
czonego przywódcy, wielkiego lecz Imię Jego wiecmie żyć bF:­
syna bratniego narodu polskie- dzie w sercach narodu pol­
go oraz organizatora walki o ski ego I mas pracujących ca­
zbudowanie socjalizmu w so- łego świata", 

Zegnaj, dro," Towarz:nzu. 
żegna.f wielki żolnl~l1iu nUl'JeJ 
niezwyciężonej socjalistycznej 
spra,wy. 

\ 

Wizyty kondolencYine w ambasadach pnIJ 
Narody bratnich krajÓW obolU IIOOjali stYC7Jllego oraz 

bojownicy sprawY SGcjallzmu l pokoju na całym świecie 
przesyłaJa w dniach żałob1 po 7A'onle TowarzyS2a Boleslawa 
Bieruta wyrazY głębokiego współczucia dla narodu polski 1'­

Ito. Ze wszyltklch IItron świata nadchodZI!, depesze I listy 
kondolenCYJne, na.pływaj~ Wiad&móścl o składaniu wizyt 
kondolencyjnych w ambasadach. konsulat~h. 

PEKIN 
Ambasade PRL w Pekinie 

w celu złożenia wyrazów gorą 
cego, braterskiego współczucia 
w zwla~u ze śmiercią Bole­
sława Bieruta odwiedziło już 
ponad 10 tysięcy osób. Przez 
żałobną salę, gdZ'ie wśród wień 
ców i wiazanek kwiatów wid­
nieje !portret BoQesława Bieru 
ta. .przechodzą długim IIzere­
giem w milczeniu I smutku 
chińscy pr·zyjaciele Po18ki. 
W{elu z nich przynosi kwil'ty, 
bv złożyć .le przed portretem 
Towarzysza Bieruta, 

Tysiace ludzi składają rów· 
nieź wizyty kondolencyjne w 
konsulacie PRL w Szanghaju, 

BELGRAD 
W sali recEPcyjnej ambasa 

dy PRL w Belgudzie opodal 
umieszczon€~O na pOrlwyższe­
niu wśród wieńców I kwiecia 
przesłonietej1;o krepą portretu 
Towarzysza Bieruta wylożona 
została ksie~a. do której wp:­
suja się de-Ie~acje 'PrzybyWają 
ce. by złożyć kondolencje, 

·PrZ'l'bvli do ambasa{\y PRL 
i WTllsali sle do ksie~i: w i­
mieniu tlrezydenta Tito - dr 
Joze Vilfan, szef ~abinmr I 
dr Smodlaka. szef protokołu 

prezydenta. w Imieniu Związ­
kowego Z~romadzenl8 Ludo­
we,\{{) - Vladimir Simic, za­
stępca przewodniczącego zgro­
mAdzenia. w imieniu Z'Wiąm:o 
wej Ra<lY Wyk{)nawćzej 
człOll1ek I sekretarz Związko­
wej Rady WY'konawczej 
VeJ.1;ko Ze'koylc, w imieniu ju­
ll:osłowlań.gkie1 a.rml! ludowej 
- gen. plk, Rade Pe-hacek, 

PRAGA 
Ludność Czechosłowacji daje 

WyrllZ glębokiego talu z po­
wodu zglmu I Sekretatza KC 
PZPR Towarzysza Bolesława 
Bieruta, 

W dniu 14 bm, rząd czecho­
słowacki na swym posiedzeniu 
złoźył hC'łd pamIęci wielkiego 
syna narodu polskiego. 

Wiele setek podpisów 1iguru 
je juź w księdze kondolencyj­
nej wyłC"Żonej w ambasadzie 
PRL w Pradze. 

W konsulacie PRL w Braty­
sławie złoi,yli hołd pamięci Bo_ 
lesława Bieruta przedstawicie-
1(> narodu słowackiego, 

HANOI 
Do ambasadY PRL w Ha·noi 

orzybvł w celu złożenJs wyra 
z&w głębokiego W$lpólczucia w 

imieniu naroou wiet!\amskie-
1(0 dla narodu 'Po'13kiego pre­
zyden t Demokra tycme-j Repu­
hliki Wietnamu Ho Chi M\nh, 
W żałObnej sali prezydent Ho 
ChI Minh złożył przed portre­
tem Boleslawa Bieruta pi~kny 
wieniec, 

Wyrazy WsPółczucia przeka 
zali takźe członkowie korpusu 
<lyplomatyczn~o, akredyt{)wa­
ni w Hanoi. 

Na znak ża~oby z powodu 
Z20I1U Towarzvsza BoIeslawa 
BIeruta w stolicy Demc'kraty 
cznei Rep.ubliki Wie.tmmu o­
puszczone zostały dD połowy 
masztu :t1a·~i państwowe, 

HELSINKI 

W ambasadzie Polskiej Rze­
czypospolitej LUdowej w H~I­
slnkach w dalszym ciągu skła­
daj" kondolencje z pOWOdu zgn 
nu Bolesława Bieruta liczni 
przedstawiciele społeczeństwa 
fińskiego. 

W imieniu Demokratycznego 
Związku Narodu Fińskiego wy 
razy glębokiego wsp6łczuc;1l 
przekazała delegaCja, na któ­
rej czele stali przewodnicząca 
frakcji parlamentarnej zwi~z­
ku Herta Kuusinen I E, KIl­
pi. Ponadt'O wizyty kondolen­
cyjne złożyły m, in, d~le~acj~ 
Demokrat)'cznego Związku K0 
biet Fińskich, Komitetu Mie.i­
ski ego Komun.jstyczn~j Partii 
Finlandlt w Hel~nk~ch, Zwia? 
ku Zawodowego Robotników 
l!udt>wlllnych itd. 

LONDYN 
Po u!onie Bolesława Bieru­

la na rece ambasadora Pol­
!kiej RzeczY'P<Jspo'lite,i w Lon 
dynie Eugeniusza Milnjlkiela 
nrupływajallczne depesze i pi­
sma z wyrazami grębO'kiego 
ws.p6kzucia od or~a:nizac.ii I 
nrzedstawicieli społeczeństwa 
brytyjskiego, 

W sall rect',pcy.iille.i amba's3-
dy PRL Wyłożona zestała księ 
!l;a kondO'lencvina. do którEj 
wpisali sie kiercwnity przec!­
~tawic:iell'tw dyplomatycznyCh 
ZSRR. Chin Ludcwyeh i in­
nych za.przyjaźnionych kra­
iów, 

Gma{,hy pl2ców~k po'l~kich 
w Londvnie udekoro\\'a'ne Sa 
flagami państwowYmi ODUSZ-' 

czo.nymi do 'Polowy masztu i 
3PowLtymi krepa, 

BUKARESZT 
Wizyty kondOlencyjne złoży­

li ambasadorowi PRL Izydor­
czykowi szdowie i przedstawi­
ciele placówek dyploma~ycz­
nych, akredytowani w Buka­
re~~cic, 

W środę tysiące obywateli 
stolicy Rumunii, robotnicy, u­
czenI. pracownicy urzedów, pi­
sarze, młorlzież s~kolna. stu­
denci - odwied7.ilo ambasRde 
PR.L, by wyrazić uczuci::! glę~ 
boki~go bólu i braterskiej soli­
Darn("~~i n;::u,,,...Jr::\vi r .... l~ .. 1{:;ernu :3 

PowoNn Rmierci I Sekrptarza 
KC PZPR Bolesł<nva Bi~rut3. 
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isałem w pierw 
sze.i czę~i me­
gO artykulu, że 
radziecka . me~o 
d OIOglCl szkole-

JAN FREY-'IELECKI 
generał brygady 

nia lo,lniczego. nak lojalnie przyznać, że te­
przejęta przez JOto uczucia z Qotu absolutnie 

/' nasze wojska nie pamiętam i w loclę go 
lotnicze. rozwUa się, poszu- nie dostrzegałem. zarówno w 
kuje ciągle . nowych. leP- tym jak' i w innych lotach 
szych. sokuteCZJn·ie..iszychform. lreningowych. Za,pewne z Po 

Nie zamierzam . r~ierować wodu całkowitego Skupienia 
tu zarysów te.i ' nauki. . Chcę uwagi na . elementach pilo­
powiedzieć . jedynie o re-zur- tażu i dowodzenia przez ra­
tatach jej stosowa1J,ia I twór- dio sasiednimi samolotami; 
CZegO rozwoju w polskim lot ' również z powodu pewnegn 
nictwi~ . ·wojskowym. Przy ' chwiloweJi!o na,pięcia ml~rii, 
prawidłowym ..- z naukowe- iwłaszcza mieśni brzucha ' i 
go .punktu widzenia - prze- rąk. 
biegu szkolenia 'lotniczego. pi Sadze:- że to, co tu powIe-
lot szybko opanoWV.ie coraz dzialem.daieiasną odpo­
doskQnalsze typy: samolotów. wiedź na postawione na 
nie od~zuwaiac pny tym nad wstepiepytanie: na współ­
miernego napięcia. okt6rym czemych samolotach szybko­
mowa . we wsoomni<Jnei no.., sciowych lat.aja i mogą la­
tatce an.l!ieiskiej komisji lot tać nie .ia.kieś wYiątkowe jen 
niczei. Ten' szok fizycz;nv" , nosbki. lecz nOT1l1alnie rczwi 
to za:;ewne ' nic i,n;;lego jak nieci. zdrowi ludzie. o zdro­
nadmierne naJPreżenie mięś- wym systemie nerwowym. 
niowe I na,preżenie nerwo-
wepilota. nie umiejące.~o Be2ll)ieczeństwo ich lotów bę 
:prawidłowo rozdziejać swe~ dzl!! zapewnione i oni samI 
uwag! podczas lotu. Ta.kl p:t- b~a zabezPieczeni ptzed 
lot. me mOl'(ac~atać spokoj- wS7.elltimi .. szokami", jeślI 
nie. nisżczy swói system ner k-"ć" h be<! . . 

. wowy: Nie szybkość tu '",-iri-
na. a wadliwa koleiność. tryb 
ł metody sZ'kolenla. 

W czasie opisywanego tu 
lotu defila<lowep:o 22 liPCl 
ubr.; samoloty naszej ' t1-ójfd ' 
leciały na nairo'7Jmzi.tszych 
szybkości ach: rozpe<!zane 
,przy st·arcie. utrzymywały in 
ną szypk.cść na jednym 00-
.cinku trasy, inną szybkość 
:na pro,SJtej deJliladowej (na 
tzw, kUiI'sie 'bcjowym), inną ' 

jeszcże szybkość' poo.czi!.~ 
"świ~cy", inną ,przy nuIitowa 
niuw Czasie ,pov.iTOtu ha lot-
niSko. . .• ~ " . 

Wszystkie te zmiany . 
różnice szybkości - a sięga­
łY one wiellu setek kilómet-; 
rów na .t(odzin~ ~ były dla 
,pilota prawie n'i'eodczuwal'; 
ne. Prawdo'oo<lobnie " odcżu-' 
walne bylo tylko gWałtowne 
przejOOie naod trybuną' z lo-
tu,. POziome.t(o' do "świecy", 
kiedy działało na pilota sil-o 
ne przeciążenie. Muszę je<:!-

SZ -UlI sle Iczle prawI 
dłowo. metodycznie. 

:Takl wniosek mGżetrochę 
"odbrazowu.ie" 'lotników '1 
aUi'e<:>li bohaterstwa i romBn 
tyzlnu. który zawsze ol acza 
wP"lka .. wYiąl1kowoŚć". a 
już tym bardziej ,.wyjątko­
wość" l(>tniczą. Daleki jes­
tem 00 tego, aby . pró­
bować rozwiewać atmosferę 
rÓlnantyZffiU otaczająca lot 
nidwo .. zwłaszcza w oczach 
nasze.l młodzieży. Owszem, 
l'OIl1jłintyzmu w lotnictwie 
j~t . dużo. Krv.leslę. ten ro~ ' 
marifyZI'n w pewne.i specyf!­
ce ~ stanów €mocionalnych 
rwiazainych z lotami. zwłzs'Z 
cza z DewnVmi kategoriami 
10t6w. Wielu lotników nawet 
nie nazwie te.e:o stanu po 

.. :imIeniu". ale .ie~li ich 7.apy 
tarie czyocrzuciUbv swój za 
wód. czy zanieChaliby lotów 
w .trudnvch warunk<'lr:h at­
.n:i'J sferyCZll'lY ch. j'eśll POlPa­
trzylibyśde na rozgc-rączko-

. wane twarze młodych pilo- . 

tów wrac-ających z lotniska 
po ciekawym lOCIe grupowym, 
na walke oowietrzmą itd., 
przekonalibyście się. że umi 
łowanie lata.nia i służby w 
lotnictwie łaczy się w jedno 
z patriotyczna świadomością 
,pełnienia służby dla kraju, 
i to na wysuniętym posterun 
ku. z głębokim umił:)Waniem 
swe.e;o zawodu. 

Niedawno rozmawiałem z 
uczniem Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej, Podchorążym . . któ 
rv. po krótkim okresie szko­
lenia 10tl11iczeJi!0. zaczął sym:J 
lować CZY też istotnie odczu­
wał iakieśdziwne dolegliwo 
ści fizyczne. Jednakże k:edy 
zaproocnowaliśmy mu meto­
de trenln.l!u sport.owego i lot 
niczee;o. który mógłby te do 
lee;liwości usunać. za.prolE's­
tował e;wzłtownie. domaga .ją;.: 
się zwolnienia ze szkoły. Są­
dzę. że dc,brze sie stało, iż 
zostałzwolniOlllY. Szkoda tyl 
ko. że przyszedł do wO.isko­
wef SZlkoły lotniczej. nie wy­
próbcwa'wszy uprzE'dnlo 
swych zamiłowań i umiejęt­
ności lotniczych w aeroklubie 
na szybowcach i sPO,rtowych 
salITlolota,ch. 
Głeboka satysfakcję z la· 

tania ooczuwa wYszkolony 
lotnik tym pełnief ' im trud­
niej SZy jest lot. Ileż n it~za­
pomnianych przeżyć dostar­
cza.ia loty nocne. chmurowe. 
walki powietrzne. loty stra­
tosferyczme. Na lctnisku star 
tu pada deszcz. ciemno. nlg­
kie chmury niemal zawadza 
ją o ziemję. Wykołowujesz 

na pas startowy. na".vią?uie5Z 
łaczncść radiowa z radiost.a­
cja na·zierri.na. stopniowo d'l­
jesz .pełny .e:az" l ms·zvna 
m~rile DO betonie. Oderwała 
si.e, chowasz podwo..;ie, 
wZro'k na przyrzady \... Juz 
nic nie widać. Samolot 0">­
chłclI'1;ety 7.cs t.ał przez ohmn 
ry, Wskazów'ka wYso,kośr'o­
mlerza ~zvhko n<:;<;uwa si"!. 
wskazuj ac 500. 1.000 m2, 3, 
4 ~.oon m. Sa'T'Flet ciel,gl"! w 
chmurze I mrok nie rzednie. 

Przebijać do .e;óry . . dalej? 
6.000 m. 7.000 m - Ciągle w 
·~ hmur·ze ... 

Dosyć. Decydujesz: pójdę 
na tej wysokości, lotnisko 
docelowe niedoa.leko, wyżej 
przebijać nie warto. Tertiz 
cała uwaga koncentruje ~ę 
na prawidłowym prowadze­
niu samolotu w kierunku ce­
lu lotu. Łączność radiowa I 
kon trola tadioloka torów z 
ziemi upewnia; te lecisz: pra­
widłowo .. Tak trwa jakiś 
czas. . 'Wreszcie przyrządy 
wskazują że jesteś nad ce­
lem. Łączność zlomisk,i em 
docelowym nawiązana: in­
formują, że u nich pogoda 
też pogorszyła si'ę; chrriury 
bardzo niskie, ",ridzialność 
ograniczona. Płynnie i pre­
c,yzyjnie pilotując, wykonu­
jesz manewr, zniżasz: się, 
wypuszczasz podwozie, kiapy 
podskrzydłowe .,- ciągle w 
chmurach. 

Wysokość maleje, szybkość 
ustalo-na, lolnisko powinno 
być z przodu, oŚ pasa lądo­
waniawzdłuż kierunku · lotu. 
Wysokość 'l.OOO· m; 800, '· 600, 
400, 300 m - Ciągle w chmu­
rach. Zniżasz się coraz ostroż 
niej. Wre~zcie sygnał - lot­
nisko blisko. Kurs się zga­
dza. ziemia informuje: 
idzAesz prawidłowo. Jeszcze 
sekundy, i Vo' strzępach dol­
neJ podstawy chmur ukazu­
ją się podtoba d,rzewa. · Woy­
sokość jakieś 500 m nad te­
renem. lotniska n'e widać. 
Spokój' Pilotuj cierpliwie 
"na przyrzad,y". I za chwilę 
twoje opanowanit\ zostaje 
nagrodzone: p'rzed n0'5em sa­
molotu błyskają kolorowe 
światła pasa podejścia do . lą­
do\\,aniól. Styblcf 'rzuf oka -
czy podwozie wYpuszczone. 
zmniejszas·z obroty turbiny 
i lądujesz na pasie betono­
wym, który właśnie ukazał 
się z przodu. Maszyna jefZ,. 
cze toczy się n'a dobiegu., jep 
cze myśl twoja zajęta jest 
kan II'ola hamOi\rani.a i za­
chowania kierunku, 8: . już 
odczuwa~z jakąś ogromną 
sat,ysfakcje. Tak, to byłpre­
cyzyjny i nienajJi!or.szy lot. · 

. A ileż wspaniałych przeży~ 

esletycznych dają loty nad 
i między chmurami kłębias­
tymi, tzw. oumulusami. 
Ogromne, wypiętrzo'ne wieże 
potężnych L ' \1Ilulo-nimbusów, 
sięgające nieraz wysokośc i 
10.000 m, bły'szczą w słońcu. 
sprawiając wrażenie potęż­
nych filarów wykuty.ch w 
białym kamieniu. W momen­
cie, gdy na szybkościowym 
samolocie podIa tuje się blis­
ko do t-akiie,i ,;wieży", rodzi 
si~ uczucie, że samolot może 
się roztrzasl,aćo kamienną 
twardą pionową ścianę błysz 
czącej chmur,y. Pamiętam, 
przed kiLlru laty wyleciałem 
z Warszawy do Krakowa pod 
wieczór. Przebiłem do góry 
nad Warszawą niegrubą war 
stwę chmur, skierowałem sa~ 
molot na' kurs L. oczom nie 
wierząc ujrzałem na hory­
roncie, dokładnie przed no­
sem samolotu, oświetlone 
czerwonymzi!Ichodzącym sIań 
cem ośnieżone Tatry, odległe 

. przecież o b1i9ko 400 k'ilome­
tr6w. Czytelnik domyśla sję, 
że w tym looie żadna busola 
ani inne przyrządy okazały 
si~ już niepotrzebne. Po dwu 
dziestu minutach byłem nad 
Kral<owem i. z wielkim ża­
lem żegnając wspaniały wi­
dok, opuściłem się w zamgl o 

. ną atmosferę otaczającą do­
linę Wisły, Krakow I lotnis­
ko. 

Znajdzie sle, być może, 
wśród czytelników ktoś, kto 
wyrazi zd:ziwienie" że oto 
lotnik wojskowy, jesżcze w 
dodatku generał. tyle uwagi 
po&w'i(ca emo.cjonainym, a 
nawet estetycznym SITonom 
lotnict",ia. Pozwole sobie na 
to oo,t)owiedzieć tak: Wydaje 

. się, 'ż'e o estetyce latan:a. o 
emocjonalriych stronach za­
wodu 'lotnika mówimy spo­
łeczeństwu,' a tym bardziej 
rriłodzi~ży; stanowczo za ma· 
łD: Za mało mówi o tym na-
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sza współczesna literatura 
piękna, a także periodyc?J1 a 
prasa popularyzująca lotnic,:, 
tWO'. Nie wstydzimy się tego, 
że w lotnictwie jest dużo ro':' 
mantyzmu. Odwrotnie, 'uwa­
żarny, że pomaga to nam 
wyralbiać u młodzieży 
większe przy\V'iązanie do za ~ 
wodu lotnika wojskoweg·o · l 
cywilnego, zawodu, tak bar­
dzo potrzebnego w służbie 
dla naszego państwa ludo­
wego. Uważamy, że naszą 
młodzież lotniczą można t 
należy wychowywać. podno­
sić jej pOZiom kulturalny -:-"' 
poprzez teatr , kino, koncer­
t.y ,i odczyty, ale również i na 
lotnisku,i w powietrzu. Tam, 
gdzie stopień odczuwania po­
tęguje się I uwielokralnia. 

Nasza młodzież, która zaw­
sze wykazywała tyle entuz­
jazmu dla latania, jest dziś 
w tej sytuacjI, że może urze­
czyvl;j,gt,niać swe marzenl,a, 
BoleS<na przeszłość sprzed 
trag,icznego września, kiedy 
to, wbrew oszukańczym po­
zorom, lolnictwo nasze oka­
zalo się żle uzbrojo'ne i nie­
dostateczne · liczebnie . - ta 
przeszłość inin('ła . Na mło­
dzież Polski Ludowej czekają 
na naszych lotniskach pięk':' 
ne, srebrzyste oorzutO'we ma 
s·zyny - twór rąk polskiego 
robotnika, Przychodźcie dO' 
nas, młodzi przyjaciele . 
będziemy wspÓlnie latać, 
pełniąc- piękną i zaszczytną 
straż pokojU na naszym pol­
skim niebie. . 

ZAWIADAMIAMY 
CZlltelnik6w, że . ' 

"Noroim} 7.11godriia" 
ukażą się w · dnw. 
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Oczywiś-cie skończyło się to llIlpebny,n\. fiaskiem. 
Ale Sao Paulo pozazdrościło stolicy kraju i w 
rocZllli·cę tamtej' "rewoluc.ii" ~ało równie ClPe 
retkową fa,rsę, która skończy sit: podobnie, Trze­
ba umiE'Ć trzeźwo osadzać. tutejsze stosunki. Od sa­
mego prezydenta Bernarde!lll mam za.pewnienle, ta 
wojska rządowe dOSotałY ro1Jkaz szybkiego zJi-kwidow& 
nia zamieszek Artur Bernardes to człowiek bardzo 
na mieiscu. wie, co mówi. . Dał md to wsz.ysbko do 
zrczumieni(l w aluzjach nie budzacych watpliwości. 
V/s'ZYSCY kariokąs· sa także o tym przekonani. W Rio 
panu.ie zdrowa atmosfera i nastrój bardw po,gódny, 
ja.k to panowie chybasP08trzegli. 

- Ze swej strony - przerwał konsul Krzykow­
skJ - chci~łbym przekaza'ć panu ministrowi wiado­
mości. które do mnie dotarły. Otóż generał Isidoro 
Dias Lop€s podobno celowo od.erwał si~ od oddzl a­

' łów wO.isk federalnych, by zyskać na czasie. liczy bo­
wiem naOOWll,ta'nie w innych stanach. Wałka na tak 
olbrzymich .przestrzenia<1h p021bawionych dr6g. co 
utrudrua taopatrzenie 'armil regularnej, nie jest latwa 
l nie . należy spodzi'ew~ć się jej szybkiego zakończenia. 
Zreszta Berhardes. choć niechybnie człowieik bardzo 
na' mieiscu Im2.iący duże zdrowego rozsądku, nie 
jest jednak lubiany, nie jest 'POpularny. ma wielu 
wr'ogów. mvłaszcza wśród · swokh oficerów. Nie za­
pOmnieli mu .ieszcte, że - zani.m z()stał prezydentem 
- . nazwał ich kiedyś !lPrzedawczykami... 

- ATepo wybo'ri-ch skorzystał !': pierwsze; okazU, 
b:v temu zaprzeczyć - przerwał poseł dolewając so­
bIe whisky. - Rewoluc.ia r€'\·":olucia. s:vtuac:jaiest 
p·oważna. nie przeczę. nie należy jednak dawał: 1'X!­
słuchu falszyW'~ wladomCści6m ~pec.lplnie prze~a­
dzanym przez OPozycjonistów ... Zresztlł ludzie t\1tei~1 
maja dużo faYttaz.ii. zobsczą koŁa i twierdza. że to 
tygrys. Gadaniem na temat rewolty nie załatwimy 

• K'I!lIinku (port, eerioeall) ' - mie!mkail.cy Rio de J&­

lI.e!Jr'o, 
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sprawy tych emigrantów jadących ze szczerym prze­
k()naniem. że się tuta,i nimi zaopiekujemy. Nie można 
Ich zoslawiać na bruku Santo!. 

PUSZCZA PŁACZE 

l 

Zamach na życie Zygmunta Jagasa wzburżył cala 
kolonie, złagodzi! spory, pogod:mł powaśnionych, starł 
urazy osobIste. Nierodzina po raz :pierwszy od awa,"­
tury na zarbawie przemówiła do Rogalowej . . 

- Niech no BartłomiejowaprzytrzymB !{Iowę te­
mu chudzinie. a .ia mu ko..szulę ściągnę. Ranę trz/l 
obmyć i czystą szmatą przewiązać. Ten ręcznik jU.t 
cały we krwi... . 

Obie z Marynia Choińska przyjeły pomoc RogalCl­
wej I we trzy ralowały nauczyciela, ożywione tym 
samym pragnieniem, rozgorączkowane, z wy-plekarill 
na twarzach. "Aby wyżył, aby wyżył" - szeptały 
raz po raz, pogladając na siebie z ",iepOlkoj~m. 

Mężczyźni przenieśli rannego do pokclku przy 
szkole. Kobiety na zmiane czuwały przy chotym" , 
Ja,gas dość szybko odzys-kal przytomność. Był osła­

biony z powodu utraty krwi. niewiele mógł powi~­
dzieć. na razJe sprawa pogoni za nieznajomym uma'" 
chowcem nic go nie obchodziła. Krzywił si~7. nle1:h~- ' 
cią, gdy zaczynano o tym przy nim mówić, Był wzru­
szony widząc na twarzach chlopów troskę o ~wo.ie 
życie. wstyd mu było patrzeć na popłakujące kobiety. 
Lf'!dwie otworzył oczy Zawora oznajmił mu, że na.za­
.Iutrz rankiem przewioza .go do małe~o s2lI)italika 
w Gua~eIPUawie. Leczy tam dolcl<oT Bohom::ME(:. Po­
lak Ja,!(as slyszał już o nim. Przera·żała go tylKO my'ś! 
o podróży. Każdy ruch na nowo otwierał I'tłęboką ra­
nę pod pachą. Nie było komu wy.iać kuli. Ludzie ball 
sie dokonać tego zabiegu. aby n.ie pogorszyć stanu 
zdrowia rannego. 012cza.Ji wysokie pcslani'e nauczy­
ciela. bezradnie patrzac na ckrwawione szmaty, 
wciaż na nowo zmieniane przez kc·biE'ty. Jaga-s 7.aoa­
dał w drzemke i budził sie, pił jGkięś zioła. przysłu­
chiwał sie . szeptanym rozmowo-m. ale m~zyło go to. 
u~miechał sie w podzięce za okazywane mu 'serce. 
W sali szkolnej chłc 'pl sprzeczali się, który 7..T'\ ~ ch 
powiezie nauczyciela do Guarapuawy. Zwye,i~ył Bro­
nikowski. 

.. I A " D A [) .:" 

- Zdrowe,!(o przywiozłem, to I chorego w biedzie 
nie opuszcze. Nie bójcie się. nie zemrze mi w drodze. 
Ostreżnie furmanie I jechać umiem po grudach ja,k 
po ufaJcie... stary ze mnie ilołnierz, niejedną kulę 
w· ciele widziałem. Dam sobie rade. 

ZgoozIJ.I się. Postanowiono przewieźć jagasa, gdy 
5Ie.ja'ko ta~o krew zatamuje. Strach Ich ogarniał na 
myśl o gangrenie. Gangrena w ich pojęciu - to 
śmierć. Od nie.i ratunku nie ma. 

Po ustaleniu spra'wy wYjazdu. zaczell . dociekać, 
kim mógł być ów :z.blr. niechybnie przez kogoo nasła­
ny. Przypominali sobie różne zasłyszane wypadki. 
kiedy to tak,i płatny morderca zabija na CZyjeś zle­
cenie niewinnego człowieka i zmyka w Inne strony, 
a żadnapc.Jicia nie tlotrau go wykryć, wytropić I wl­
ne udowodnić . Taki to psi zwycz.aj w tym krajul 
ZabIja się dla kilku ml1.rejsów. Wzieto na spytki! Ma­
rynię Choińska, i dzieci. ale zeznania malców pełne 
były fantaz,id. Jeden z chłopców wid:dal nawet czarne 
skrzydła wyrastajace z końskich boków. i dlatel!o 
właśnie ieżdziec fruwa! nad ziemią ... Inny twierdził. 
że bandyta mi,,! wielki karabin przewieszony prze? 
ramię. Z tego karebinu buchał o,lneń, gdy ucieka1 
w sironę Guara;puawy. Marynia Choińska, przejętl 
I drżac:!!, opisywała po ki ika razv wygląd r.łoczyńcy. 
Niechybnie był to k2boklo, a,le ta'kiego ni'i!dy nie s.pci­
tykała w O'kolicy. Minął ją w szalonym galcpie, twa­
rzy n,ie dojrzała. 

Kilku młcdych i zapalczywvch kolonistÓ'\v zaraz 
po wYPcdku dcsiadlo ko-ni I puściło sie 118. Guarapua­
we. MielI potem wpaść na le~ne ścieżki j przeszuka~ 
okolice w różnych kierunkach. Ni.~d iednak nie 9p() .. 
dziewał slePOri1Yślne~o rem1tatu t".i TlO!tonl. Zn/11eźć 
człowIEka. który sie chce ukrvć. w tych lasach 1 bez­
drożach było prC'wie niemożliwe. 

Osadnicy zastanawiali sip,.komu z2'Jeżeć mogłóna 
śmie'rei mi'u-c:zyc1l ela . Był przecież czlDwie,kiem $()~oj.­
nym, 'Po:za kolonię nosa nie WYŚCibiał. tutaj n~tomi'ast 
wrogów nie miat z miejsCoQwym1 Brazylia'11ami ohętri~ e 
przy każdej Slporoooości r0zma'wiał. bo się języka . uezy:l. 
Może' co~ 'kom'Uś powiedział n:e tak ja!{ należy, czy 
słoWo ja·k!eś brazyli.i~ie prze1;;r~c"ł. Luo7.;ie są rM,ril, 
ktoś mógł się niesłusznie ja'kiejś obrazy doszU'kać". · 

(C. ~ .•. ) 
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